
W yszła  N a jśw ię tsza  Pani z kap liczk i  
p o m ięd zy  lud.

W  b łę k i tn y m  płaszczu  niesie Dzieciątko  
drogą w śród  grud.

A  droga była śliska, zawiana,  
dal m r o ź n y  wiatr.

Borem  w al  śn ieżny  zastąpił drogę,  
złej z im y  brat.

Zdz iw ion e  patrzą  w iew iórk i ,  sarny,  
je leń  i ryś,

Ja k  Dziecię do nich w yciąga rączki,  
woła: Kiś!  — kiś!

Już  noc gw iazda m i niebo w yszyw a ,  
w s ta w  miesiąc wpadł.

L ód  jez ior strzela z im ie  na w iw a t,  
aż Jezus  zbladł.

Nie bój się, Dziecię  — szepce M ary ja  — 
w zn ieś  rączkę, tak!...

N ad  w ierną  ziemią, nad  w ie rn y m  ludem  
rób krzyża  znak!...

Gnani śn ieżycą idą do wioski,  
do p ierw szych  drzwi.

— Pozwólcie, ludzie , ogrzać się w  izbie,
Syn  z z im n a  drży!

— Biedni w y ,  biedni, siądźcie p rzy  piecu.
Gość w  dom  — Bóg w  dom !

Przynieśli  m leka ,  chleba, żurawin ,  
pszczół słodki plon.

M a tka  kob ie ty  prząść nauczyła  
i w iązać sieć,

I tkać  obrusy, i z  rogożyny  
koszyk i  pleść,

U toczyć z w o sk u  świece gromniczne.
Ich św ię ty  blask  

W  godzinę ko n a ń  odgarnia gromy,  
daje m oc łask.

W rócili  po tem  do sw e j  kap liczk i  
na sk r zy źu  dróg,

A  lud w  G rom niczną  idąc z kościoła  
spłaca im  dług.

Zapala świece, szepce nabożnie:
O, dz ięk i  Ci,

M atko  ubogich, Patronko  wiosek,  
w  grom niczne  dni.

S to i  N a jśw ię tsza  Pani w  kapliczce  
od w ie lu  lat.

O N ie j  pow iada  dziadek  legendy  
ludz iom  w śród  chat.

M A R I A  Z I E N T A R A - M A L E W S K A

Matka Gromniczna z kapliczki

Legenda warmińska
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„Każdy człow iek niech się poddaje w ła 
dzom zw ierzchnim ; bo nie m a władzy, 
jak tylko od Boga, a te, które są, przez 
Boga są ustanowione. Przeto kto się 
sprzeciw ia w ładzy, przeciw staw ia się Bo
żemu postanowieniu, a ci, którzy się 
przeciwstawiają, sam i na siebie potępie
nie ściągają” (Rz. 13, 1—3).

Pow yższe słow a św . P aw ła  z L istu  do 
R zym ian by ły  zaw sze szoku jące  d la  lu 
dzi w ierzących . J a k  to na leży  rozum ieć, 
że w sze lka  w ład za  pochodzi od B oga? A 
w ięc w ład za  cezarów  rzym skich , n aw e t 
tych, k tó rzy  m o rdow ali ch rześc ijan , też 
pochodziła  od B oga? A w ięc w ład za  H it
lera, lub  innych , jem u  podobnych ty r a 
nów , k tó rzy  zostaw ili po sobie han ieb n e  
czyny, m ieli n a  su m ien iu  tysiące, naw et 
m iliony  ofiar, też pochodziła  od Boga? 
N a te  p y tan ia  trz eb a  dać odpow iedź 
tw ierdzącą . Tak, w sze lka  w ład za  pocho
dzi od Boga. Bóg m a w ładzę  najw yższą  i 
nieogran iczoną, ludz ie  o trzy m u ją  od Boga 
cząstkę te j w ładzy  i m a ją  sp raw ow ać 
w ładzę  zgodnie z w o lą  Bożą. C zym  in 
nym  je s t je d n a k  pochodzenie w ładzy , a 
czym  in n y m  je j sp raw ow anie .

Jeś li m ów im y o pochodzeniu  w szelk iej 
w ładzy  od Boga, to nie rozum iem y  przez 
to, że sam  P an  Bóg u s tan aw ia  n am  ce
sarzy , k ró lów  czy p rezydentów . W ładzę 
n iożna o trzym ać przez dziedziczenie albo 
przez w ybór dokonany  przez w szystk ich  
obyw ate li lu b  ty lko  przez  przedstaw icie li 
narodu . G dyby k toś tw ierdził, że P a n  Bóg 
bezpośrednio  n ad a je  pew nym  osobom  
w ładzę, sp rzec iw ia łby  się ty m  sam ym  
dośw iadczeniu , k tó re  p o tw ierdza  is tn ie 
nie różnych  sposobów  pow o ływ an ia  w ła 
dzy. P an  Bóg, w  sw ym  k ie row an iu  św ia 
tem  i ludźm i, d z ia ła  najczęśc ie j przez 
przyczyny  w tó rne . T ak ą  w tó rn ą  p rzyczy
n ą  m ogą być w szyscy obyw atele  danego 
p ań s tw a  albo  — ja k  się pow szechnie m ó 
w i — lud , k tó ry  odpow iednio  do zw y
czajów  i tra d y c ji ap ro b u je  ok reślone  p ra 
wo dziedziczenia w ładzy  lub  też  w spó ł
dzia ła  czynnie, w  tak ie j czy inne j p o s ta 
ci, w  n ad aw an iu  w ładzy  pań stw o w ej jej 
każdorazow em u rep rezen tan to w i. W ola 
lu d u  w  u s tan aw ian iu  w ładzy  n ie  u ch y 
b ia  byna jm n ie j suw erenności Boga, k tó 
ry  je s t zaw sze źród łem  w szelk ie j w ładzy. 
S łuszn ie  w ięc pow iedzia ł Jezus C hrystus 
P iła to w i: „Nie m iałbyś żadne j władzy
nade mną, gdyby ci n ie było dane z w y 
soka” (J. 19, 11).

P ism o Sw. N ow ego T estam en tu  m ów i 
n ie ty lko  o pochodzeniu  w ładzy  od B o
ga, a le  tak że  o sto su n k u  podw ładnych  
do p raw o w ite j i sp raw ied liw ie  rządzącej 
w ładzy. S tosunek  ten  m ożna określić 
dw om a słow am i: posłuszeństw o i szacu 
nek. T ak a  p ostaw a w obec w ładzy  m a w y
n ikać  n ie  ty le  z pow odu b o jaźn i i jej 
karzącego  ram ien ia , lecz z n ak azu  su 
m ien ia  ch rześc ijan ina . P rze to  — po w ia 
da św. P aw e ł — trz e b a  poddaw ać się  
w ład zy  „nie tylko z obawy przed gn ie
wem, lecz także ze w zględu na sum ienie” 
(Rz. 13, 5).

W ładza 
od

Boffa
W  Liście do H ebrajczyków  tenże św. 

P aw eł n ak azu je : „Bądźcie posłuszni prze
w odnikom  w aszym  i bądźcie im u legli” 
(13, 17), a w  Liście do T ym oteusza prosi, 
aby chrześcijanie m odlili się : „za królów  
i za w szystkich przełożonych, abyśm y  
ciche i spokojne życie w ied li w e w szel
kiej pobożności i uczciw ości” (1 Tym . 2,
2). P oucza także  T ym oteusza, że tym , 
k tó rzy  dobrze  sp ra w u ją  w ładzę, należy 
się szczególna cześć. „Starszym, którzy 
dobrze sw ój urząd spraw ują, należy od
dawać podw ójną cześć” (1 Tym . 5, 17).

Jeszcze dob itn ie j od św. P aw ła  po u 
czał o p o trzeb ie  posłuszeństw a dla w ła 
dzy św. P io tr : „Bądźcie poddani w szel
kiemu ludzkiem u porządkowi ze w zg lę
du na Pana, czy to królow i jako n aj
wyższem u w ładcy, czy też nam iestnikom , 
jako przezeń w ysłanym  dla karania zło
czyńców  a udzielania pochw ały tym, , 
którzy dobrze czynią. A lbow iem  taka jest 
w ola Boża, abyście dobrze czyniąc, zam y
k a li usta n iew iedzy ludzi głupich, jako 
wolni, a n ie jako ci, którzy w olności uży
w ają za osłonę zła, lecz jako słudzy Boga. 
W szystkich szanujcie, braci m iłujcie, kró
la czcijcie” (1 P  2, 13—17).

S zacunek  i posłuszeństw o d la  w ładzy, 
ta k  gorąco za lecane  przez  sam ego C h ry 
stu sa  i A postołów , je s t ty m  b ard z ie j po 
dziw u godne, że w ładzę  w  P a les ty n ie  
sp raw o w ali R zym ianie, a  w ięc b y ła  to 
w ładza  okupacy jna . Jea n a k ż e  n aw e t ta 
ką  w ładzą, o ile n ie  je s t jaw n ie  n ie s
p raw ied liw a , n ie  m ożna pogardzać. N a 
tu ra ln ie , co trzeb a  podkreślić , jeś li p rzed 
staw ic ie le  w ładzy  zap o m in a ją  o tym , że 
m a ją  w ładzę  sp raw ow ać  zgodnie z m yślą  
Bożą, a w ięc m ając  n a  w zględzie p rzede  
w szystk im  dobro  całego społeczeństw a, 
jeśli zaczyna ją  dep tać  w szelk ie  p ra w a  
boskie i ludzkie, jeśli gw ałcą  p odstaw o
w e p ra w a  człow ieka, jeśli sp rzen iew ie
rz a ją  się pow ierzonem u im  zadaniu , jeśli 
w y d a ją  rozkazy, k tó re  godzą w  p raw o  lu 
dzi do życia i wrolności, jeś li np. — jak  
to w  h is to rii często się zdarzało  — każą 
to rtu ro w ać , m ordow ać n iew innych  ludzi 
w  d o d a tk u 1 ty lko  z ra c ji ich odrębnych  
p rzekonań  po litycznych  czy re lig ijn y ch  — 
w ów czas tak ich  w ładz  a n i słuchać, an i 
szanow ać nie należy. Bo choć ich w ła 
dza pochodzi od Boga, to  jed n ak  w y d a
w ane  przez n ich  rozkazy  sp rzec iw ia ją  się 
w oli Bożej. T acy ludzie  naduży li sw ej

w ładzy  do n iecnych, zbrodniczych  czy
nów.

B ardzo c iekaw e słow a n a  te m a t n a d u 
żyw an ia  w ładzy  zn a jd u jem y  w  E w angelii 
św . M arka. Są to  słow a sam ego C h ry stu 
sa, k tó ry  poucza rów nocześn ie  o tym , że 
w ładza  m a m ieć p rzede  w szystk im  ch a 
ra k te r  służebny. R ep rezen tan c i w ładzy  są 
pow ołani, ow szem , do rozkazyw an ia , do 
k ie ro w an ia  d an ą  społecznością, ale nie 
m ogą być w  te j społeczności ty ran am i, 
ka tam i, lecz m a ją  być sługam i, n io są
cym i sw ym  po d w ład n y m  sku teczną  po
moc.

A postołow ie Ja k u b  i J a n  p ro s ili pew 
nego razu Jezusa , aby  im  w yznaczył w  
K ró lestw ie  B ożym  n a jb a rd z ie j zaszczy t
ne m ie jsca  tak , by  m ogli zasiąść „po 
praw icy  i po lew icy” C hrystusa . I cóż 
odpow iedzia ł im  Jezus?  Oto p rzy w o ław 
szy ich do sieb ie  rzek ł: „W iecie, że ci, 
którzy uchodzą za w ładców  narodów, pa
nują nad nim i, a książęta ich sprawują  
nad nim i w ładzę. N ie tak jednakże będzie 
pomiędzy wam i, a le ktokolw iek by chciał 
być m iędzy w am i w ielki, n iech będzie 
sługą waszym . I ktokolw iek by chciał 
być m iędzy w am i pierw szy, niech będzie 
sługą w szystkich. A lbow iem  Syn Czło
w ieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz 
aby służyć i oddać sw e życie na okup za 
w ielu ” (Mr. 10, 42—45).

W  słow ach  pow yższych podk reślony  je s t 
m ocno służebny  c h a ra k te r  w ładzy. W ład 
ca, w edług  m yśli ew an g elijn e j, to nie 
pyszny, zarozum iały , chciw y bogactw  i 
zręczn ie  je  g rom adzący  pan , lecz dobry , 
spokojny, rozsądny , uczciw y człow iek, 
m yślący  s ta le  i d z ia ła jący  n a  pożytek , 
szczęście i dobro  sw ych  podw ładnych . To 
ich sługa, n ie  ty ran . Jak że  p iękne  
w skazan ia  d aw ał św . P io tr  przełożonym : 
„Paście trzodę Bożą, która jest m iędzy  
wam i, nic z przym usu, lecz ochotnie, po 
Bożemu, n ie dla brzydkiego zysku, lecz z 
oddaniem, n ie jako panujący nad tym i, 
którzy są w am  poruczeni, lecz jako w zo
ry dla trzody..., gdyż Bóg pysznym  się 
sprzeciwia, a pokornym łaskę daje (1 P. 
5, 2—6).

M ożna by  przytoczyć jeszcze w ie le  cy
ta tó w  z P ism a  Sw. N ow ego T estam en tu  
na  tem a t w ładzy  i naszego sto su n k u  do 
n ie j i poddać je  analiz ie . U czynił to  już 
w cześniej w  sposób w n ik liw y , n ie  po
m ija jąc  chyba żadnego słow a, Ks. Bp 
Prof. M aksym ilian  R ode w  sw ym  dziele 
pt. „Ideologia spo łeczna N ow ego T esta 
m en tu , t. I, Idee  po lityczne i gospodar
cze”, W arszaw a, 1975, s. 127—199. Z a in te 
resow anych  odsy łam  do tego dzieła. N a 
być je  m ożna w  C hrześc ijań sk ie j A k a 
dem ii Teologicznej, 00—246 W arszaw a, ul. 
M iodow a 21. O sobiście, w  n in ie jszym  a r 
tyku le, sporo z tego dzieła  ko rzystałem .

< W św ietle  słów  P ism a  św. s ta ra jm y  się 
p rzeanalizow ać nasz  do tychczasow y s to su 
nek  do naszych  w ładz  i przełożonych. 
Czy jesteśm y  im  posłuszn i Czy ich szan u 
jem y?  Jeś li ta k  n ie  czynim y, n ie  k roczy
m y drogą w sk azan ą  n am  przez  Jezusa  
C hrystu sa  i św iętych  A postołów .

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Już dziś przygotowujemy się do przyjęcia w okresie letnim

rodaków z Polonii zagranicznej 
— mówi prezes STPK  dr Jan Matuszyński

G rupa p o lon ijn ej m ło d zież y  parafii P N K K  pw . M atki B o sk iej B o lesn ej w  
D upon t. Pa. Z p ew n ością  n iejed n ą  z tyeh  m iły ch  tw arzyczek  u jrzy m y  prędzej 
czy  p óźn iej w  P o lsce . Z p raw ej proboszcz para fii ks. Stefan  G nas (fo t. ar 

ch iw u m  — ..S traż” , Scranton)

Jednym  z podstaw ow ych ce
lów Społecznego T owarzystwa  
Polskich K atolików  jest um ac
nianie w ięzi środow isk p o lon ij
nych za granicą z krajem  ojczy
stym . M ówi o tym  w yraźnie S ta
tut STPK. Cel ten Stow arzysze
nie realizuje przez utrzym anie 
stałego kontaktu i w spółpracę ze 
środow iskam i Polskiego N aro
dowego Kościoła Katolickiego i 
Polską N arodową „Spójnią” w  
USA i Kanadzie.

Bezpośrednio po VII K rajo
w ym  Zjeździe STPK, który się  
odbył w  dniu 18 grudnia 1976 r. 
w W arszawie, a o którym  infor
m ow aliśm y w  poprzednim  nu
merze „Rodziny”, zw róciliśm y  
się do ponow nie w ybranego pre
zesa STPK dra Jana M atuszyń
skiego z prośbą o kilka słów  w y 
w iadu na tem at działalności po
lonijnej STPK.

Czy działalność po lonijna  
S T P K  w iąże  się w  ogóle z  ro z 
w o je m  w  os ta tn im  czasie k o n 
tak tów  Polonii zagranicznej z 
kra jem ?

ST PK  ju ż  od szeregu  la t do 
k ład a ło  s ta ra ń , by  ożyw ić sto 
su n k i m iędzy  środow isk iem  sk u 
p ionym  w okół Polskiego N arodo 
w ego K ościoła K ato lick iego  w 
USA i K anadz ie  a naszym  po l- 
skoka to lick im  środow iskiem . 
P ie rw szy  bliższy k o n ta k t n a w ią 
zan y  został w  ro k u  1967, a n a 
s tęp n ie  pogłęb iony  przez  o fic ja l
ne w izy ty  p rzedstaw ic ie li w ładz 
P N K K  w  Polsce w  la tach  1967 
i 1968.

W zajem ne stosunk i bardzo  
ożyw iło pod jęcie  p rzez  Z arząd  
ST PK  budow y kościo ła-pom nika  
w Ż arkach-M oczydle , w  m iejscu  
rodz innym  b isk u p a  H odura. F u n 
d a to rem  kościoła b y ła  P o lska  
N arodow a „S pó jn ia”.

K ied y  Pan  Prezes nawiązał  
osobisty k o n ta k t  ze środowis
k ie m  P N K K  za granicą?

W ro k u  1970, dzięki pom ocy 
w ładz kościelnych, m ogłem  
w ziąć udzia ł w  Synodzie PN K K  
w  T oronto. Pozw oliło  m i to n ie 
co b liżej poznać tam te jsze  ś ro 
dow isko i zadzierzgnąć  n iezbęd
ne w  tak ich  razach  k o n tak ty  
osobiste. B ył to  pew ien  p rzełom  
w dw u stro n n y ch  s to sunkach  n a 
szych środow isk. Solidne w y w ią 
zyw an ie  się ST PK  z zad an ia  b u 
dow y kościoła w Ż ark ach -M o 
czydle o tw orzy ło  naszem u S to 
w arzyszen iu  k re d y t z au fan ia  ze 
s tro n y  w ładz  kościelnych PN K K  
i Z arządu  „S pó jn i”. O dtąd  razem  
z k ie row n ic tw em  K ościoła P ol- 
skokato lick iego  częściej p o d e j
m ow aliśm y  w  k ra ju  ofic ja lne  
osobistości tam tejszego  środow is
ka, o rgan izow aliśm y  d la  w y cie 
czek „spó jn iack ich” z A m eryki 
różne im prezy  k u ltu ra ln o -ro z - 
ryw kow e, poprzez T ow arzystw o 
„P o lon ia” w ysy ła liśm y  naszym  
rodakom  m a te ria ły  pom ocne w  
ich  p racy  p a trio tyczne j.

W  ub ieg łym  roku  gościła w  
Polsce w yc ieczka  m łodzieży

P N K K . Czy nadal na leży  się 
spodziewać p o dobnych  p r z y ja z 
d ów  m ło dych  polonusów?

W czasie w izy ty  pierw szego 
b isk u p a  PN K K  d ra  T adeusza 
Z ielińskiego w  ro k u  1973 rzu c i
liśm y m yśl zo rgan izow an ia  przez 
PN K K  i „S pó jn ię” w ycieczki 
m łodzieżow ej, o fe ru jąc  ze sw ej 
s trony  pokrycie  kosztów  poby tu  
w  k ra ju  d la  całe j grupy . N ieste
ty, p lan o w an y  w  lipcu  1974 ro 
k u  p rzy jazd  m łodzieży po lon ijne j 
n ie  doszedł do sk u tku . 22-osobo- 
w ą w ycieczkę m łodzieżow ą z 
dzielnym  je j op iekunem  ks. p ro 
boszczem  T adeuszem  P ep łow - 
sk im  pow ita liśm y  w  ro k u  u b ieg 
łym  i przez dw a tygodnie u trz y 
m yw aliśm y  tę  grupę. C zytelnicy 
„R odziny” zn a ją  efek ty  poby tu  
te j m łodzieży w  Polsce. A u te n 
tyczne, n ie in sp iro w an e  w ypow ie
dzi uczestn ików  w ycieczki p u 
b likow aliśm y  na  łam ach  naszego 
tygodnika. P odobna  w ycieczka 
m łodzieży p raw dopodobn ie  d o j
dzie do sk u tk u  także  w  ro k u  
bieżącym .

„Rodzina” odnotow ała  swojego  
czasu w izy tę  Pana Prezesa w  
A m ery ce  w  ro k u  1975.

R ok 1975 był już bard zo  in te n 
syw ny  na  odcinku  naszej łącz
ności z ro d ak am i za oceanem . 
Z okazji S ynodu  naszego K ościo
ła  w  k ra ju  gościła liczna i r e 
p rezen ta ty w n a  de leg ac ja  PN K K . 
ST PK  uczestn iczło  w  podejm o
w a n iu  gości w  ojczyźnie, w  za 
m ian  o trzy m u jąc  zaproszen ie  do 
S cran ton . W raz  z d y rek to rem  
naczelnym  ZPU  „ P o lk a t” m grem  
Ja n e m  B eliną. uczestn iczyliśm y 
w  Zlocie M łodzieży P N K K , n a 
w iązu jąc  rów nocześn ie  jeszcze 
ściślejsze w ięzi z Z arządem  
„S pó jn i” . L iczne k o n fe ren c je  i 
rozm ow y, a  także  m ój w yjazd  
do Chicago, by ły  pożyteczne.

M uszę dodać, że udzia ł de le
gacji naszego K ościo ła n a  S yno
dzie PN K K  w  B uffalo, a  zw łasz
cza k ilk u d n io w y  p oby t w  S c ra n 
ton  ks. m gra  W ik to ra  W ysoczan- 
skiego, pom ogły  do sk o n k re ty zo 
w an ia  w sp ó łp racy  naszych śro 

dow isk. Ju ż  w roku  1975 w y sła 
liśm y pod ad resem  „S pó jn i” d u 
żą p a rtię  książek  i pod ręczn i
ków  szkolnych, zgodnie z zam ó
w ien iem  złożonym  przez ks. 
B ron is ław a W ojdyłę. Z ak u p iliś
m y także  d la  „S pó jn i” 120 sztuk  
słow ników  angielsko-polsk ich , 
pom ogliśm y Zespołow i P ieśn i i 
T ań ca  „R zeszow iacy” z C hicago 
w  zaopatrzen iu  w  s tro je  lu d o 
we.

W yd a je  się, że k o n ta k ty  z  Po
lonią nasili ły  się szczególnie w  
u b ie g ły m  roku.

Tak. R ok 1976 by ł rokiem  
szczytow ym  w  dziedzin ie  tych  
ko n tak tów . Do P o lsk i przybyło  5 
s tu d en tó w -k le ry k ó w  z S em in a
rium  D uchow nego P N K K  w  
S cran ton  n a  k u rs  języka  i k u l
tu ry  po lsk iej. Z arząd  ST PK  w raz  
z P rezyd ium  R ady  S ynodalnej 
pom agał w  te j sp raw ie . N astęp 
nie do Polsk i p rzyby ły  dw ie 
grupy, oprócz w spom nianej już 
w ycieczki m łodzieżow ej. P rz y je 
chał 50-osobowy Z jednoczony 
C hór P N K K  z C hicago n a  fe 
stiw al chórów  po lon ijnych  o rg a 
n izo w an y  przez T ow arzystw o 
„P o lon ia” w  K oszalinie. Ze 
w zględów  techn icznych  cały  ten  
zespół m usia ł w  Polsce pozostać 
p ięć dni d łużej n iż  trw a ł fe s ti
w al. ST P K  sfinansow ało  ten  o k 
res i u rządziło  chórzystom  in te n 
syw ną w ycieczkę tu ry styczno 
-k ra joznaw czą  oraz  pom ogło w  
zo rgan izow an iu  w ystępu  chóru. 
T rzecia  p rzy b y ła  g ru p a  b y ła  w y 
b itn ie  tu ry sty czn a , w  głów nej 
m ierze  obsług iw ana przez „O r
b is”.

T akże w  ub ieg łym  ro k u  gości
łem  w  S cran ton  i w  Chicago, r a 
zem  z ks. m grem  W ik to rem  W y- 
soczańskim . T y tu łem  naszego 
poby tu  by ł udział w  Zlocie M ło
dzieży PN K K  i w  uroczystoś
ciach zw iązanych  z 200-leciem 
S tanów  Z jednoczonych, obcho
dzonych także  przez środow is
ko PN K K .

D zięki S T P K  nasza „Rodzina” 
trafia  do rą k  P olaków w  U SA,  
K anadzie  i Brazylii .

„R odzinę” w ysy łam y do w szy
stk ich  p a ra f ii PN K K , gdzie jest 
ona  m ile  p rzy jm o w an a  i ch ę t
n ie  czy tana  przez tam te jszą  P o 
lonię. B ardzo  sobie też  cenim y 
fak t, że od styczn ia  1976 roku  
ST PK  przez Z ak ład  W y d aw n i
czy „O drodzenie” cotygodniow o 
zasila  o fic ja ln y  o rg an  prasow y  
„S pójn i” — tygodn ik  „S traż”. 
Zespół pod  k ie row n ic tw em  ks. 
m g ra  W ik to ra  W ysoczańskiego 
red ag u je  d la  „S traży” ca łą  ko
lu m n ę  pt. „N asza K ro n ik a  z 
P o lsk i”.

Proszę o k i lka  m y ś l i  do tyczą
cych p lanów  działalności polo
n i jn e j  S T P K  na przyszłość.

N aszą działalność po lon ijną
tra k tu je m y  jak o  p racę  bardzo 
celow ą i pożyteczną. T rzeba  bo 
w iem  zdaw ać sobie sp raw ę, że 
w śród  P o lon ii zag ran icznej is t 
n ie je  w ie lk a  po trzeba  o b iek ty w 
nej in fo rm ac ji o k ra ju  i jego 
sp raw ach . Ś rodow isko PN K K  i 
„S pójn i” sam o odczuw a p o trze 
bę ug ru n to w an ia , zw łaszcza w  
m łodym  pokoleniu , poczucia
przynależności e tn icznej do n a 
ro d u  polskiego. O celow ości d a l
szej, k o n s tru k ty w n e j p racy  po lo 
n ijn e j chyba nikogo w  k ra ju  nie 
trzeb a  przekonyw ać. P raca  ta
je s t n iezw ykle  tru d n a . T rzeba 
szukać now ych fo rm  i k o n ty n u 
ow ać w ypróbow ane. W n a jb liż 
szej przyszłości s ta rać  się będzie
m y w cie lać  w  życie uchw ały  
p od ję te  w  ty m  w zględzie przez 
V II K ra jo w y  Z jazd  STPK .

Z sa ty sfak c ją  n o tu jem y  za in te 
resow an ie  się k ręgów  P N K K  i 
„S pó jn i” w szystk im  co polskie. 
P och leb iam y  sobie, że je s t w  tym  
zjaw isku  także  cząstka  naszej
— jako  S tow arzyszen ia  — zas łu 
gi. Z dośw iadczenia  w iem y, że 
na jlep szą  p ro p ag an d ą  polskości 
je s t d la  ludzi ży jących  n a  ob
czyźnie poby t w  Polsce, d latego 
ju ż  dziś p rzygo tow ujem y się do  
p rzy jęc ia  w  okresie  le tn im  ro d a 
ków  z Polon ii zagran icznej.

N otow ał: FK
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SE SJA  I „OPŁATEK ” R A D Y  SY N O D A LN EJ  
W W ARSZAW IE

16 grudnia ub. r. odbyła się  w  W arszaw ie k o lej
na sesja R ady Synodalnej K ościoła Polskokatolic- 
Uiego, na którą przybyli w szy scy  członkow ie R ady, 
księża dziekani i zaproszeni goście. T em atem  obrad 
sesji b y ły  b ieżące spraw y dotyczące całego K ościoła  
\ poszczególnych  parafii. M iędzy in n ym i bp prof. 
dr M aksym ilian Rode m ów ił o spraw ach liturgii 
K ościoła Polskokatolick iego, a ks. doc. dr Edward  
Bałakier poinform ow ał zebranych o postęp ie  prac 
nad przygotow aniem  now ego K atechizm u P olsk o
katolickiego.

Po sesji odbył się  tradycyjny  „op łatek”. W zrusza
jącym  m om entem  było rozdanie przez bpa T adeu
sza M ajew skiego pam iątkow ych  obrazków  św iątecz
nych z w yp isan ym i na odw rocie tekstam i P ism a św . 
Zebrani kolejno od czytyw ali tek sty , które w  całości

W igilijne p rzem ów ień ip  p rzew o d n iczą ceg o  R ady S y n od a ln ej K ościo ła  
P o lsk o k a to lick ieg o  bpa T a d e u s z a  M ajew sk iego

Z życia Kościoła 

Polskokatolickiego

stan ow iły  relację ew an gelijn ą  o narodzeniu Pana  
Jezusa. P rzem ów ien ie w ig ilijn e  w y g ło sił przew od
niczący R ady Synodalnej bp Tadeusz M ajew ski, a 
następnie w szy scy  zgrom adzeni składali sobie ż y 
czenia, łam iąc się tradycyjnym  opłatkiem .

W IECZORNICE KOLĘDOW E W  PA R A FIA C H

W  ostatnim  okresie w e  w szystk ich  polskokatolic- 
kich parafiach od b yły  się liczne uroczystości zw ią
zane z okresem  Bożego N arodzenia. O rganizow ano  
w sp óln y  „opłatek” parafialny, „gw iazdkę” dla dzieci 
i chorych, urządzano w ieczorn ice kolędow e i ja se ł
ka, w  których dzieci i m łodzież brały czynny udział 
w  deklam acjach, śp iew ach  i grze na instrum entach  
m uzycznych.

UROCZYSTOŚĆ W  ZIELONEJ GÓRZE

W ielokrotnie in form ow aliśm y w  roku u b ieg łym  o 
uroczystościach zw iązanych  z 55-leciem  zorganizo
wania i 30-leciem  legalizacji K ościoła P olskokato lic
kiego. P rzy końcu u b iegłego roku otrzym aliśm y in
form ację od ks. mgra W ładysław a P uszczyńsk iego, 
żc uroczystość zw iązana z p ow yższym i rocznicam i 
odbyła się rów nież w  Z ielonej Górze i że zorganizo
w ano ją przy w spółudziale członków  W ojew ódzkie
go O ddziału P olsk iej R ady E kum enicznej. P rzyb yli 
na nią liczn i duchow ni i św ieccy  m .in. z Z ielonej 
G óry, G ozdnicy, Żar, Szprotaw y i Zagania.

OŻYW IENIE PA R A FII W ŻA G A N IU

K s. H ubert Szryt, adm inistrator polskokatolickiej 
parafii w  Żaganiu, inform uje nas o ożyw ien iu  ży 
cia relig ijnego  w  tejże parafii. W ielk im  przeżyciem , 
jednoczącym  jeszcze siln iej m iejscow ych  parafian, 
była ubiegłoroczna uroczystość parafialna w  dniu  
12 w rześn ia  z okazji patronalnego św ięta  P od w yż
szenia K rzyża Ś w iętego . N a uroczystość przybyli 
liczni w iern i i sym p atycy  K ościoła oraz duchow ni: 
ks. W acław  G w oździew ski —  adm inistrator parafii 
w  Żarach i ks. D aniel O lesiński —  adm inistrator  
parafii w  G ozdnicy.

□ t *
Bp M. R ode i  ks. W. W ysoczań sk i łam ią  s ię  tra d y cy jn y m  op ła tk iem

D z iec i i m ło d zież  parafii w  K osarzew 'ie p od czas  „W ieczoru  k o lęd ”
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REALIZUJEMY PROGRAM FJN
Patriotyzm, jedność i rzetelna praca 
warunkiem dalszego rozwoju Polski 

i pomyślności Polaków

Pod takim  hasłem  obradow ała w  W arszaw ie w  dniu 22 
grudnia ub. roku kolejna p lenarna sesja  O gólnopolskiego  
K om itetu  Frontu Jedności Narodu. Obrady prow adzi! prze
w odniczący OK F JN , przew odniczący R ady P ań stw a —  
H enryk Jabłoński. N a sesję  przybyli p rzedstaw iciele  organi
zacji p o lityczn ych , społecznych  i w szystk ich  środow isk sku
p ionych  w okół FJN . W zięli w  n iej udział rów nież zw ierzch
nicy K ościołów  zrzeszonych w  P olsk iej R adzie E kum enicz
nej, z jej prezesem , ks. W itoldem  B en ed yk tow iczem  na cze
le. W im ien iu  K ościoła P olskokatolick iego u czestn iczył w  
sesji przew odniczący R ady Synodalnej bp Tadeusz M ajew 
ski.

Idea, k tó ra  F ro n t Jedności N arodu  zrodziła  i w ed le  k tó re j F JN  
d zia ła  — to w spó lno ta  całego społeczeństw a, in teg rac ja  w szystk ich  
sił postępow ych  d la  d ob ra  socja listycznej Po lsk i i je j obyw ateli. 
O sta tn ia  sesja  OK F JN  w  pe łn i p o tw ierd z iła  w ierność ow ej idei, 
w y rażan ą  w  każdym  w ystąp ien iu , bez w zględu  n a  to, czy głos za 
b ie ra ł działacz p a rty jn y  czy re p re z e n ta n t społeczności w yznaniow ej, 
rob o tn ik  czy profesor. W śród uczestn ików  sesji odczuw ało  się g łę
bokie p rzekonan ie , że n ie  m a d la  P o laków  in n e j drogi, ja k  dążenie 
do celów  w ciąż am b itn ie jszych  i u p a rta , tw órcza, w spó lna  p ra c a  dla 
całego narodu .

R efe ra t pt. „D oskonalm y w szystk ie  fo rm y organ izow an ia  społecz
nej ak tyw ności" w ygłosił n a  sesji H en ryk  Jab ło ń sk i, d a jąc  c h a ra k 
te ry sty k ę  dorobku  społeczno-gospodarczego P o lsk i w  okresie  o s ta t
n ich  la t i u k azu jąc  p ro g ram  d z ia łan ia  na  la ta  przyszłe. P rof. H. 
Jab łońsk i, pow iedzia ł m .in.:

(cd. na str. 6)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA cn3,

B
B azyli by ł on z czterech  b rac i n a js ta rszy m  (jego b rac ia : —• 
G rzegorz N ysseński, -*• P io tr  z S ebasty  — to z B azy lim  trze j 
zarazem  b isk u p i; i N auk razju sz , p u s te ln ik ); m ia ł też B azyli 
W. pięć sióstr, z k tó rych  -i- św. M ak ry n a  założyła zakon i 
p rzew odziła  m u  do sw ej śm ierci. B azy li w p ie rw  ksz ta łc ił się 
w  dom u u sw ego ojca, po tem  w  K onstan tynopo lu , n a s tę p 
nie, gdzie poznał się i. zap rzy jaźn ił z -»■ G rzegorzem  z N a- 
z janzu  — w  patro log ii i w  teologii w  ogóle, zw łaszcza w  
h is to rii teologii i filozofii są  on i często  n azyw an i trzem a  
w ielk im i K apadocianam i. Po  stu d iach  w ró c ił do Cezarei. 
Ok. 357 r. p rzy ją ł chrzest. W kró tce  m a ją te k  sw ój rozda ł 
ubogim , a sam  jako  p u s te ln ik  p rzen iósł się w  okolice Neo- 
cezarei n iedaleko  cd  w si A nnesos (tu  siostra  jego  M akryna  
zorgan izow ała  k lasztor, w  k tó ry m  p rzeb y w ała  też  je j i jego 
m atka). W okolicach  pow staw ały  coraz liczn iejsze pusteln ie . 
B azyli w raz  z G rzegorzem  N azjanzeńsk im  op racow ali d la  
ży jących  tu  puste ln ików  regu łę  (-*- B azylianie). O baj m ężo 
w ie  tu  też  nap isa li Philokalia,  tj. w y bó r najw ażn ie jszych  
m yśli i pog lądów  -► O rygenesa. B azyli an g ażu je  się do w a l
k i z -*■ a rian am i i innym i p rzec iw n ikam i ortodoksy jnego  
ch rześc ijań stw a . O puszcza puste ln ię , n ie  zap rzes ta jąc  asce
tycznego życia, i jedzie  do K onstan tynopo la . P isze  co raz  w ię 
cej. W ym ieńm y z tego  o k resu  3 Księgi P rzeciw  -»■ E u no m iu -  
zowi)  czw artą  i p ią tą  księgę dodał później n iezn an y  au tor), 
w  k tó re j to  p racy  B azyli w  księdze p ierw szej zb ija  fa łszy 
w e, b łędne, poglądy  E unom iusza odnośn ie  do po jm ow an ia  
sto su n k u  Syna do Boga i do is to ty  sam ego B oga: w  księdze 
d rug ie j pisze o - K om ouzji Syna, w  trzeciej zaś o bóstw ie  
D ucha św. W  364 r. - -  "Euzebiusz, b isk u p  C enzarei, udziela  
B azylem u św ięceń  kap łańsk ich . K iedy  u m a rł bp E uzebiusz 
ks. B azyli został p rzez  lud  i duchow ieństw o  w y b ran y  jego 
n astęp cą ; sak ry  b iskup ie j udzie la  m u  jego p rzy jac ie l • bp  
G rzegorz z N azjanzu. P racu jąc  bard zo  o ifa rn ie  ja k o  b iskup  
i b a rd zo  czynn ie  jak o  społeczn ik  i ja łm użn ik , osobiście p ro 
w adząc bardzo  u m artw io n e  życie, w  dalszym  ciągu  pisze. 
P rzec iw  dz ia ła jącym  bard zo  g w ałtow n ie  i rozpow szechn ia
jący m  sw oje  poglądy  p rzec iw  D uchow i św. -► p neum ato -

m achom  pisze dzieło pt. De Spir itu  Sanc to  (łac.), czyli O D u
ch u  Św iętym , w  k tó ry m  to  dziele pisząc o bóstw ie  D ucha 
św., b ro n ił Jego  w spółisto tności w  T ró jcy  św. N ad to  św. B a ■ 
żyli je s t au to rem  w ie lu  hom ilii i kazań , m ów  okolicznościo
w ych o raz  ok. 370 L istów , w  k tó rych  to  p racach  z a w a rte  są  
też n ie jed n o k ro tn ie  w ażne treśc i teologiczne i h istoryczne, 
n iek iedy  i filozoficzne. T em aty k a  teologiczna, k tó ra  in te re 
sow ała  b iskupa  Bazylego, je s t szeroka, a  d aw a ł je j w y raz  
i sw o je  je j rozum ien ie  w łaśn ie  p rzed e  w szystk im  w  sw oich 
p isanych  p racach  i lis tach . W spólnym  je j m ianow n ik iem  
była je d n a k  ob rona czystego ch rześc ijań stw a  i zdecydow ane 
p rzec iw staw ian ie  się w szelk im  h erez jo m  i schizm om .

B azy lian ie  ■— (greek, basiliky  stoa =  k ró lew sk i portyk , łac. 
basilicus =  k ró lew sk i; basilica, a e  =  pub liczny  gm ach w 
Rzym ie, gdzie o d byw ały  się  sądy, zg rom adzen ia  publiczne, 
giełdy, itp.) — m a tro ja k ie  znaczen ie : 1. w  staroży tności 
G recji i R zym u bazy likam i nazyw ano  okazalsze  dom y, p a 
łace, n a w e t i w ięk sze  sale, w  k tó rych  odbyw ały  się u roczy
s te  zg rom adzenia , sądy, ta rg i, itp ., i dom y te  sw o ją  zew 
n ę trz n ą  ju ż  a rc h ite k tu rą , n ie  m ów iąc o w n ę trzu , różn iły  się 
od in n y ch ; 2. w'e w czesnym  ch rześc ijań s tw ie  bazylikam i 
zw ano w szystk ie  budow ane  na pow ierzchn i ziem i kościoły, 
a rch itek to n iczn ie  bow iem  p rzy p o m in a ły  one budow le  jak  
pod  1. N a ogół tak i kośció ł — bazy lika  był zbudow any  na  
p ro s to k ą tn y m  p la n ;e i m ia ł na  ogół trz y  naw y, czasem  pięć 
naw , śro d k o w a  by ła  w yższa od pozostałych  i od n ich  jak b y  
w ydzie lona  k o lu m n ad ą  i zakończona apsydą. Do bazylik i 
w chodziło  się p rzez  portyk , w  k tó ry m  s ta ło  naczyn ie  z w odą 
i ludzie u d a jąc y  się n a  nabożeństw o  do w n ę trz a  bazylik i 
tu  m ogli obm yć sw o je  tw a rz e  i ręce. Styl, w  k tó ry m  bu d o 
w an o  kościo ły  ch rześc ijań sk ie  w  p ierw szych  w iekach , zw ał 
się też  bazy likow ym . D rugim  z kolei był styl ro m ań sk i; 
3. n ieza leżn ie  od sty lu  a  g łów nie ze w zg lędu  n a  daw ność 
budow y i w ażność kośc ie lną  i li tu rg iczn ą  n iek tó re  kościoły 
w  św iecie  o trzy m ały  rów n ież  m iano  bazylik , np. -> bazy lika
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(cd. ze str. 5)

.„Działalność FJN pow inna doprowadzić do pełnego i pow szech
nego zrozum ienia polityki państwa, a zarazem um acniać poczucie 
odpow iedzialności oraz prześw iadczenie, że można i warto lepiej 
i w ydajniej pracować, przejaw iać in icjatyw ę (...).

N iezbędna jest nasza ofensyw na postawa w obec w szelkiego war- 
cholstw a, pragnącego w ykorzystać istniejące trudności dla osłab ie
nia ideow o-m oralnej jedności narodu, dla obniżenia patriotyczno] 
aktyw ności ludzi pracy i ich zaangażow ania w  tw órczym  działaniu  
dla w spólnego dobra.

Św iadom ość i zrozum ienie zadań obecnego okresu rozwoju Polski 
pow inniśm y kształtow ać w  każdym  środowisku, w  każdej grupie 
społecznej, w  um ysłach i sercach w szystkich rodaków. Jest to dziś 
szczególnie pilne i odpow iedzialne zadanie FJN i w szystkich jego 
ogniw. Pow inniśm y w  naszej działalności w skazyw ać na nadrzędność 
interesów  ogólnopaństw ow ych, ogólnospołecznych nad interesam i 
partykularnym i, uczyć um iejętności patrzenia na skom plikow ane za
gadnienia gospodarcze z szerszego punktu w idzenia, rozszerzać h o 
ryzonty m yślow e naszego społeczeństw a (...).

FJN, jego idea i program są w yrazem  w ielk iej w spólnoty polskich  
patriotów — w szystkich, którym  droga jest nasza ojczyzna. R eali
zując program przyjęty na obecne dziesięciolecie tę w spólnotę obo
w iązani jesteśm y — w  poczuciu odpow iedzialności za kraj, jego 
pom yślność i siłę  — stale umacniać, strzec jej jako nieodzow nego  
warunku dalszego postępu. K ażdy, kto w  tę jedność narodu św ia 
domie lub nieśw iadom ie godzi, godzi w  najżyw otniejsze interesy  
ojczyzny. Jedność tę ukształtow aliśm y w  długim  procesie przemian, 
przezwyciężając daw ne podziały, konsekw entnie realizując zasadę 
w ysuw ania na p lan pierw szy celów , które łączą w szystkich P ola
ków. Tej w ielk iej historycznej zdobyczy bronić m usim y w  im ię naj
wyższych racji narodowych i państw ow ych. Z naszej jedności czer
pać będziem y siły  i przekonanie, że droga, po której idziem y — bu
dowy rozw iniętego społeczeństw a socjalistycznego — jest jedynie 
słuszna, że tylko ona gw arantuje dalszy rozkw it Polski i pom yślność 
Polaków.

N a zakończen ie  ses ji jednom yśln ie  pod ję to  uchw ałę , w  k tó re j OK 
F JN  a p e lu je  do w szystk ich  obyw ate li o czynne p o parc ie  p lanów  spo
łeczno-gospodarczych  rozw oju  k ra ju  w  ro k u  1977 i w  la tach  197*6— 
—1980, stanow iących  k o n ty n u ac ję  s tra teg ii jedności celów  społecz
nych i ekonom icznych, k tó ra  p rzyn io sła  n a jw iększe  w  naszych  dzie

jach  osiągn ięcia  i k tó ra  zgodna je s t z dążen iam i całego narodu . W 
uchw ale  m iędzy innym i czy tam y:

„Zwracam y się do klasy robotniczej, głów nej siły  naszego rozwoju,
0 jeszcze lepszą, bardziej w ydajną, zdyscyplinow aną pracę, pełną  
realizację planów  produkcyjnych, oszczędną gospodarkę surowcam i
1 m ateriałam i, o dodatkową produkcję na rynek i na eksport towarów  
w yróżniających się jakością i solidnością wykonania.

Odwołujem y się do rolników  i pracow ników  obsługi rolnictw a. Od 
w aszych w ysiłków , od zagospodarowania każdego hektara ziem i, od 
zw iększenia plonów , w yzyskania w szystkich m ożliw ości zw iększenia  
hodow li — zależy w yżyw ien ie narodu.

Od pracow ników  sfery usług i rzem iosła oczekujem y zw iększonego  
w ysiłku i in icjatyw y w zaspokajaniu bezpośrednich potrzeb ludzi 
pracy.

Inżynierowie, technicy, pracow nicy nauki! W asza praca i poszuki
w ania badawcze pow inny sprzyjać podnoszeniu spraw ności produk
cyjnej oraz szybszemu wdrażaniu w łasnych i św iatow ych osiągnięć 
nauki i techniki w  gospodarce narodowej.

Pracownicy kultury! W asza twórczość pow inna jednoczyć społe
czeństwo, w nosząc najw yższe wartości narodow e i ogólnoludzkie do 
naszego życia codziennego.

Młodzi obyw atele Polski L udowej! Z m yślą o dniu dzisiejszym  
i w aszej przyszłości tw orzyliśm y program rozwoju ojczyzny. Jego  
realizacja to w ielka szansa i pow inność młodzieży.

K obiety polskie! R ealizacja programu rozw oju ojczyzny przyniesie  
w am  dalszą poprawę w arunków  pracy i życia, lepszą opiekę nad 
m atką i dzieckiem.

U m acniajm y w szyscy rodzinę polską — podstaw ow e ogniwo w y 
chow awcze.

N aczelnym  zadaniem  w szystkich sił naszego ogólnonarodowego ru
chu, w szystkich kom itetów  FJN i samorządu m ieszkańców , jest d a l
sze um acnianie jedności m oralno-politycznej społeczeństw a — fun
damentu naszych dotychczasowych i przyszłych osiągnięć.

Patriotyczna jedność ludzi pracy, partyjnych i bezpartyjnych, 
w szystkich bez w zględu na w yznaw any światopogląd, w szystkich, 
którym droga jest nasza ojczyzna — Polska Ludowa, oraz św iadom e 
i zespolone działanie w  urzeczyw istnianiu w spólnego programu — to 
jedyna droga dalszego rozkw itu socjalistycznej Polski i pom yślności 
Polaków ”.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <"<>
św. P io tra  w  R zym ie, b azy lik a  św . W ojciecha w  G nieźnie , 
bazy lika św. Ja n a  w  W arszaw ie.

B azylika św. P io tra  w  R zym ie — je s t to  n a jo k aza lsza  i ch y 
ba n a jw ięk sza  św ią ty n ia  rzym skokato licka  w  św iecie, p o 
budow ana n a  w zgórzu  w a ty k ań sk im . P ie rw szą  św ią ty n ię  
pobudow ał tu  -*• K o n stan ty n  W ielk i w  324—344 r. jako  -► 
bazylikę i to  p ięc ionaw ow ą. W X V I w . pap . M ikołaj V p rzy 
s tąp ił do  m o d ern izac ji s ta re j bazy lik i. J e d n a k  w  1506 r. ro 
zeb rano  s ta rą  bazy likę, a  pap . Ju liu sz  II zlecił D. B ram an - 
tem u op raco w an ie  p la n u  budow y now ej bazy lik i. P la n  B ra- 
m an tego  zm ien iali, dokonu jąc  jednocześn ie  zm ian  w  długo 
p row adzonej budow ie, R afael S an ti (w la ta ch  1514—1520), 
po tem  inn i, w reszc ie  M ichał A n io ł (w  la tach  1547—1564) do
kończył zasadniczej rek o n s tru k c ji, p ro je k tu ją c  renesansow e 
u jęc ie  kościo ła z o k aza łą  k o p u łą  jak o  m iejscem  cen tra ln y m . 
C. M ad ern a  zaś w  la tach  1607—1626 dokon stru o w ał do tej 
budow li trzy  n aw y  z po rty k iem  i b arokow ą fasadą . W nę
trze, rów n ież  barokow e, je s t a u to rs tw a  B ern in iego . Późn ie j 
z ap ro jek to w an o  u rb an is ty cz n e  rozw iązan ie  i zabudow ę p la 
cu w okó ł bazy lik i. I w łaśc iw ie  budow ę i zagospodarow an ie  
całości zakończono dop iero  w  1937 roku . D zisiaj bazy lika  
św. P io tra  je s t w sp an ia ły m  p u n k te m  cen tra ln y m  W aty 
k an u  i re p rezen tacy jn ą  św ią ty n ią  p ap ież a  i k a to lik ó w  św ia 
ta  o raz  m iejscem  uroczystych  o św ia tow ym  zasięgu  uroczy
stości kościelnych , a  i II  sobór w a ty k ań sk i odbyw ał się 
rów n ież  w  bazylice św . P io tra .

B ea ty fik ac ja  — (łac. b ea tifica tio , czyt. b ea tifik ac jo ; b ea tu s  
=  b łogosław iony, szczęśliw y; fa c e re  =  czynić w ięc tu  =  
ogłaszać b łogosław ionym  lu b  b łogosław ioną) — oznacza w  
K ościele  rzym skokato lick im  p roces i sam  a k t  og łoszenia k o 
goś po  jego śm ierc i z a  b łogosław ionego czy b łogosław ioną, 
co jednocześn ie  ró w n a  się s tw ie rd zen iu , że jego czy je j ży
cie było w zo row ą re a liz a c ją  tre śc i ch rze śc ijań s tw a  i zezw o
len iu  n a  jego czy je j p u b liczn e  czczenie  w  całym  K ościele 
rzym skokato lick im , czy też  ty lko  n a  ściśle ok reś lonym  lo 
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k a ln y m  te ry to riu m . N a ogół po b ea ty fik ac ji n a s tęp u je  czy 
m oże nastąp ić  po  jak im ś  czasie k an o n izac ja , czyli u zn a 
n ie  za  św iętego lub  św iętą . U chw ałę  o sta teczn ą  w  p ie rw 
szym  i w  drug im  p rzy p ad k u  p o d e jm u je  i ją  u roczyście  og ła
sza -> papież.

Beaucaire de Pegoulon (czyt. B ó łker dy P egu lón ; franc.) — 
(ur. 1514, zm. 1591) — franc iszkan in , teolog i h is to ryk . Z n a
n y  g łów nie  z tego, iż n a  soborze  try d en ck im  (1545— 1563) p u 
b liczn ie  głosił, że w ład za  b isk u p ia  pochodzi bezpośrednio  
od Boga i pog lądu  tego b ro n ił p rzec iw staw ia jąc  się osobiście 
o fic ja lnem u  stan o w isk u  pap iesk iem u.

B eausobre  (franc.; czyt. Bółsóbr) Iz aak  — (ur. 1659, zm. 
1738) — fran cu sk i teolog p ro te s tan c k i. N ap isł w ie le  książek, 
m .in. D efense de la doctr ine des R e fo rm es  (franc .; czyt. D y- 
fan s  dy  la  d o k trin  de refo rm y), czyli po p o lsku : O brona 
n au k i re fo rm o w an y ch ._ O raz : Remarqv.es his toriąues, criti- 
ąues et philologiąues sur le N o u ve a u  T es ta m en t  (franc .; czyi. 
R y m ark  is to rik , k r i t ik  y  filo lo ik  s ir  ly  N uw ół T estam an), 
czyli po po lsku : U w agi h is to ryczne , k ry ty czn e  i filo logiczne
0 N ow ym  T estam encie .

B ecanus (czyt. R ekanus) M arc in  — (ur. 1561, zm . 1624) — 
niem ieck i jezu ita , p ro fe so r teologii w  M oguncji, W iirzburgu
1 W iedniu . A u to r k ilk u  dzieł. M.^n. nap isa ł: S u m m a  theolo-  
gi’ae scholasticae  (łac.; czyt. S um a teologie scholastice), czyli 
po po lsku : S um a teologii sch o la s ty cz n e j; D isputatio  de pur-  
gatorio Calińnistarum...  (M oguncja 1609), tłum . n a  j. polski 
w  1669 r. w  W iln ie  p rzez  ks. J. Jach n o w icza  pt. Czyściec 
K alw in is tów .

B ecket (czyt. B ekyt) T om asz — (ur. ok. 1118, zm. 1170) — 
teolog i p o lity k  ang ie lsk i, a rcy b isk u p  C an te rb u ry . Z razu 
by ł p rzy jac ie lem  k ró la  H en ry k a  II  i jego kanclerzem .



„Polski nurt starokatolicyzmu”
Książka ks. mgra Wiktora Wysoczańskiego

W bieżącym  roku ukaże się w Zakładzie 
W ydaw niczym  „Odrodzenie” w  W arszawie 
książka ks. m gra W iktora W ysoczańskiego, 
sekretarza Rady Synodalnej Kościoła Polsko- 
katolickiego i pracownika naukow ego Chrze
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej, pt. „Pol
sk i nurt starokatolicyzm u”. Oto fragm enty  
recenzji tej książki.

Bp M aksym ilian Rode, profesor ChAT:

„Książka jes t napisana in teligentnie .  C z y 
ta  się ją  z  za in teresow aniem . N a leży  do t y 
p u  prac in form ujących ,  w  t y m  p rzyp a d ku  o 
roli i  pozycji,  oczywiście  i sam ej genezie po l
skiego s taroka to l icyzm u  w  starokato l icyzm ie  
w  ogóle. N ie znaczy  to w szakże ,  że praca nie  
m a charak teru  badaw czo-naukow ego, o w 
szem, A u to r  n ie jed no kro tn ie  poza opracow a
n ia m i opiera się rów n ież  o źródła a rch iw a l
ne i podaje no w e  e lem en ty  tem atu ,  ale w  
zasadzie n ie  rozprawia, nie  po lem izu je ,  nie  
kon fron tu je .  Przypuszczam , że nakreś lone  
A u to ro w i  r a m y  pracy nie p ozw oli ły  na szer
sze ujęcie m ateria łu , bo w  założeniu  praca  
miała p ew n ie  być w łaśn ie  raczej in fo rm u 
jącą, n iż  rozprawiającą. I rolę tę, zadanie to, 
spełnia.

Metodologicznie  ks. m gr  W ik to r  W yso-  
czański w  oparciu o logicznie jasną s t r u k 
turę pracy rów n ież  w  sposób jasny  i z ro 
zu m ia ły  p rezen tu je  w  trzech  rozdziałach,  
stosując na jn ow szą  dyspozycję ,  zaleconą  
przez Polską  A k a d e m ię  N a uk ,  całość staro
ka to l icyzm u , a w  n im  ró w n ież  po lsk i  sta-  
rokato licyzm . T o k  m yślen ia  i przedstaw iania  
m ater ia łu  jes t  — w idać to w yraźn ie  — h i 
s toryczny  i praw niczy .

M ery toryczn ie  A u to r  pisze  — o W sp ó ln o 
cie Kościołów S tarokatolickich , p rzy  czym  
w p ie rw  (roz. 1) szk icu je  dzie je  Kościoła  
Utrechckiego, do którego zw róc i ły  się i na 
k tó r y m  kościelnie (episkopalnie) oparły się 
właściw e Kościoły S tarokatolickie ,  powstałe  
po 1870 r. zarów no  w  Europie, ja k  i poza  
nią, a k tóre  po t y m  ro ku  tę w łaśnie  w sp ó l
notę u tw orzy ły ,  rozw i ja ły  i współcześnie  ją  
tworzą. Są to Kościoły, poza Kościołem  
U trechck im  (ho lendersk im ), w ed ług  ko le j
ności ich organizowania  się: w  N iem czech,  
Szwajcarii ,  w  A ustr ii ,  Polski N aro do w y  K o ś 
ciół K ato l ick i  w  U SA, p o tem  w  Kanadzie ,  w  
Polsce, S tarokato l ick i  Kościół w  Czechosło
wacji,  Jugosławii, m is je  w e  W łoszech i w e  
Francji i  ostatnio Polsk i  N aro do w y  Kościół  
K ato l ick i  w  Brazylii;  w  roz. 2 A u to r  pisze  
dosyć szczegółowo o p o lskoka to l icyzm ie  i o 
Kościele P olskokato lick im . Ks. W yso cza ńsk i  
podaje is to tne w iadom ości odnośnie do ge
nezy, organizacji , d o k tr y n y  itp. poszczegól
n y c h  tych  Kościołów, zaw sze  akcen tu jąc  
bazę starokatolicką  i konieczność obok i n 
nych  d o k u m e n tó w  przede w szy s tk im  zg od 
ności z  nią is to tnych  p oczynań  tych  K o ś 
ciołów, bazę, k tórą  s ta no w i przede w s z y s t 
k im  Deklaracja U trechcka  z  24 w rześn ia  1889 
roku. C zy te ln ik  po przes tu d iow a n iu  obu tych  
rozdzia łów  m o że  m ieć  ja sn y  obraz o tym :  
co to jes t  starokato l icyzm , a w  n im  r ó w 
nież  po lskoka to l icyzm . O czywiście  n a d  n ie 
je d n y m i  szczegółami, jeszcze bardziej  — 
lukam i,  m o żn a  dysku tow a ć ,  ale ogólnie rzecz  
biorąc, praca daje o b iek tyw n y ,  chociaż ogól
n y  ty lko  obraz s tarokato l icyzm u. N a leży  też  
podkreślić, że  ks. m g r  W ysoczań sk i  pisząc
o Kościele P o lskoka to lick im  daje rów n ież  
po ds taw ow e  w iadom ości o jego sy tuac ji  
p ra w n e j  w  okresie m ię d zy w o je n n y m ,  n a 
stępnie  ró w n ie ż  o sy tuac ji  w  PRL.

Rozdzia ł 3, z a ty tu ło w a n y  „Kościół P olsko-  
ka to l ick i  na  fo r u m  m ię d zy n a r o d o w y m ’’, u w y 
p u k la  na tle e k u m e n iz m u  starokatolickich  
Kościołów w  ogóle, ró w n ież  e k u m e n iz m

Kościoła Polskokatolickiego, jego zaangażo
w anie się w  działalność na rzecz p o ko ju  i 
Polaków, ży ją cych  w  różnych  państw ach  
świata, zw łaszcza  zaś w  A m e r y c e  Półn., K a 
nadzie  i Brazylii .

(...) Praca ks. m gra  W ik to ra  W ysoczań 
skiego: „Polski n u r t  s ta ro ka to l icyzm u” — z a 
sługuje  n a  je j  w y da n ie  i szerokie  ro zp o w 
szechnienie . K sią żka  ta jest nadto  w  ta k im  
ujęc iu  i formaln ie ,  i m ery to ryczn ie  pracą  
pion ierską”.

Ks. Edward Bałakier, docent ChAT:

„Praca je s t  bardzo dobra:
1. jes t  p ion ierska  — po raz p ie rw szy  w  d z ie 

jach Kościoła P olskokatolickiego w  Pol
sce, w  oparciu o fa k t y  z  his torii s ta ro k a 
to l icyzm u  i historii naszego Kościoła w y 
kazano  ścisłą łączność obu tych  Kościo
łów. Z  pracy rzeczyw iśc ie  w yn ika ,  że  j e 
s te śm y  ze s ta ro ka to l icyzm em  zw iązan i  i 
m u s im y  być zw iązani;

2. jes t  św ie tn ą  in form acją  zarów no  o ca
łym  Kościele S taroka to l ick im , ja k  też o 
Kościele P o lskokato lick im . Ś w ie tną  d la 
tego, że u m ie ję tn ie  połączył A u to r  p rze sz 
łość z  teraźniejszością i podał, w  opar
ciu o na jlepsze  źródła, na jw a żn ie js ze  f a k 
ty  i s ta ty s tyczne  dane dotyczące ta k  s ta 
rokato licyzm u, ja k  i po lskokato l icyzm u.  
Można w ięc  nazw ać  pracę udaną  próbą  
m onografi i  Kościoła.

(...) Praca nie ty lk o  nadaje  się do druku ,  
lecz d ru k  je j  ja k  n a js zyb szy  zaleca się".

We w stępie do książki Autor pisze:

„D zieje polskiego n u r tu  starokato licyzm u, 
tj. Polskiego N arodow ego K ościo ła K ato lic 
kiego (sk ró t: PN K K ) w  USA, K anadz ie  i 
B razy lii o raz  K ościoła P o lskokato lick iego  w  
PR L  to  is to tny  frag m en t dz ie jów  naszego 
n a ro d u  i k u ltu ry  narodow ej.

S pe łn ia jąc  sw e re lig ijn e  i narodow e pos
łann ic tw o  w  św iecie  K ościół p a rty cy p u je  w  
ksz ta łto w an iu  etosu  w spółczesnego człow ie
ka. Szanse w  ty m  w zględzie zw iększa ko n 
s ty tu cy jn ie  zag w aran to w an a  w  Polsce w o l
ność sum ien ia  i w y zn an ia  oraz w ie lk i aw ans 
naszej O jczyzny w  św iecie, k tó ra  z każdym  
d n iem  m a coraz w iększe m ożliw ości zas
p o k a jan ia  em ocjonalnych , in te lek tu a ln y ch  i 
k u ltu ra ln y ch  p o trzeb  naszych  R odaków .

K siążka  n in ie jsza  je s t p ie rw szą  p ró b ą  
całościow ego u jęc ia  p o w stan ia  i działalności 
PN K K  w  USA, K anadz ie  i B razy lii oraz 
K ościo ła P o lskokato lick iego  jak o  członków  
U nii U trechck ie j K ościołów  S ta ro k a to lic 
kich. Toteż n a jp ie rw  w iele  uw agi pośw ię
cam  sp raw om  podłoża h istorycznego, n a  k tó 
ry m  zrodziły  się K ościoły S ta ro k a to lick ie  
z jednoczone w  U nii U trechck ie j, oraz ro li i 
znaczen iu  M iędzynarodow ych  K ongresów  
S ta ro k a to lick ich  i M iędzynarodow ej K o n fe
ren c ji B iskupów  S ta roka to lick ich  (sk ró t: 
M KBS). N astępn ie  p rzed s taw iam  w spólne 
sta ro k a to lik o m  zasady  d o k try n a ln e , obow ią
zu jące  b iskupów  i ich  K ościoły z ty tu łu  
uzn an ia  D ek la rac ji U trechck ie j z 24 w rześ
n ia  1889 roku , co s tanow i podstaw ę p rz y 
należności do U nii U trechck ie j.

Sporo  m iejsca  pośw ięcam  też in ic ja tyw om  
ekum enicznym  s ta ro k a to lik ó w  oraz  zaan g a 
żow an iu  K ościoła Po lskokato lick iego  n a  
rzecz poko ju  i jego działalności po lon ijnej.

In ic ja ty w a  n ap isan ia  te j k siążk i w yszła  od 
R ady  S ynodalnej K ościoła P o lskoka to lic 
kiego n a  czele z je j przew odniczącym , bpem

A utor k s ią żk i pt. „ P o lsk i n u rt sta r o k a to lic y zm u ” 
— ks. m gr W iktor W ysoczań sk i

T adeuszem  M ajew sk im , i Z arządu  G łów ne
go Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K a to 
lików  n a  czele z p rezesem  d rem  Ja n e m  M a
tuszyńskim , za co w in ien  im  je s tem  w dzięcz
ność.

W^ książce w ykorzysta łem  szereg  p u b li
k ac ji zachodnich  teologów  starokato lick ic ii, 
udostępn ionych  m i przez  ś.p. b p a  prof. d ra  
U rsa  K ury 'ego , w ie lo letn iego  d z iek an a  W y
dzia łu  Teologii S ta roka to lick ie j U n iw ersy te 
tu  w  B ern ie  i se k re ta rz a  M KBS, ks. F ra n 
ciszka A ck erm an n a  z O lten o raz  ks. prof. 
d ra  W ern e ra  K uppersa , w ielo letn iego  dy
rek to ra  S tarokato lick iego  S em in a riu m  D u
chow nego p rzy  U niw ersy tec ie  w  B onn. P rzy  
op racow an iu  genezy, dziejów  i p ro g ram u  
re lig ijno-społecznego  PN K K  w  USA, K a n a 
dzie i B razy lii oraz K ościoła P o lskoka to lic 
kiego n a d e r  cenne  okazały  się u n ik a ln e  już 
dziś p u b lik ac je  PN K K , a  także dokum enty  
a rch iw a ln e  udostępn ione  m i przez  b p a  A n
toniego R ysza, o rd y n ariu sza  D iecezji C en
tra ln e j PN K K  w  USA.

W iele zrozum ien ia  znalaz łem  też  u P ie rw 
szego B iskupa  PN K K  T adeusza  Z ielińskiego 
oraz p rezesa  P o lsk ie j N arodow ej „S pójn i ’ 
W incentego Ju sk iew icza  w  czasie k o rzy s ta 
n ia  w  1975 roku  z p ierw szych  roczników  
..S traży” w  S cran ton .

N adto  w ykorzysta łem  w książce do k u m en 
ty a rch iw a ln e  ze zb io rów : R ady  S ynodalnej 
K ościoła Polskokato lick iego , Społecznego T o
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , P o lsk ie j R a
dy E kum enicznej, a  także  d o kum en ty  ze
b ran e  przeze  m n ie  od d u chow ieństw a  i 
w iernych  K ościoła Polskokato lick iego .

W szystk im  w ym ien ionym  i n ie  w ym ien io 
nym  osobom , z k tó ry ch  pom ocy k o rzy s ta 
łem , sk ład am  tu  gorące podziękow anie.

U w ażałbym  sw e sk rom ne zadan ie  za sp e ł
nione, gdyby książka  ta  zna laz ła  życzliw e 
p rzy jęc ie  C zyteln ików  i p rzyczyn iła  się do 
lepszego poznan ia  i z rozum ien ia  poruszonych  
w  n ie j zag ad n ień ”.

O w arunkach zam aw iania książki „Polski 
nurt starokatolicyzm u” redakcja „Rodziny” 
dokładnie pow iadom i C zytelników  w e w łaś
ciw ym  czasie.
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Czterdziestego dnia po Bożym Narodzeniu 
obchodzi Kościół pam iątkę Oczyszczenia N aj
świętszej M aryi Panny, zwaną popularnie 
świętem M atki Bożej Gromnicznej. Jest to 
trzecie znaczniejsze święto obchodzone w 
okresie Bożego Narodzenia. Ten pełen radości 
czas otw iera uroczystość przyjścia na świat 
Jezusa — Syna Bożego. Szczytowym punktem  
rozważania tej tajem nicy była Epifania, czyli 
Objawienie Zbawiciela św iatu pogańskiemu w 
osobach Trzech Mędrców ze Wschodu. Uroczy
stość Oczyszczenia jest ostatnim  akcentem  tego 
okresu. W Kościele Wschodnim dzień 2 lutego 
uważany jest za święto Chrystusa Pana, za 
pam iątkę Jego ofiarowania w świątyni. Koś
ciół Zachodni — nie odłączając Matki od Syna 
— widzi w  tej uroczystości pam iątkę oczyszcze
nia Maryi Panny. Liturgia katolicka łączy w 
jednym  wspom nieniu dwie ceremonie Starego 
Zakonu.

W ypada jeszcze wspomnieć, że jest to święto 
bardzo stare. Tradycja jego sięga IV wieku, 
zaś pierwsze pewne wiadomości w tym  wzglę
dzie dostarcza nam „Pielgrzym owanie E te r i i '. 
Jest to opis pielgrzymki pewnej niew iasty z 
południowej Francji, k tóra pod koniec IV wie
ku odwiedziła miejsca święte w  Palestynie. W 
opisie tym  podaje, że w Jerozolimie obchodzo
no w tym  czasie „czterdziestnicę” przyjścia 
Zbawiciela na świat. Święto to bardzo popu
larne na Wschodzie, poprzez Bizancjum roz
powszechniło się w  całym Kościele.

Sw. Łukasz — nie bez powodu zwany „kro
nikarzem życia M atki Bożej” — opisuje te w y
darzenia z właściwą sobie niezrównaną pro
stotą. „A gdy m inęły dni oczyszczenia jej 
(Maryi — przyp. autora) według zakonu Moj
żeszowego, przywiedli je (Dziecię) do Jerozo-

W blasku światłości Chrystusa
limy, aby je stawić przed Panem, jak  napisano 
w zakonie Pańskim, iż: Każdy pierworodny 
syn będzie poświęcony Panu, i aby złożyć ofia
rę według tego, co powiedziano w zakonie Pań
skim, parę synogarlic albo dwa gołąbki” (Łuk. 
2, 22—24).

Według praw a starotestam entowego, wszy
scy pierworodni synowie izraelscy powinni być 
poświęceni Bogu, czyli przeznaczeni do czyn
ności związanych z kultem. Nakaz Jahw e w 
tym  względzie był w yraźny: „Poświęć mi
wszystko pierworodne” (Wyj. 13,2). Przepis 
ten  został ustanowiony na pam iątkę łaski 
udzielonej narodowi w ybranem u w chwili je
go wyjścia z Egiptu, kiedy to, zabijając dzieci 
Egipcjan, oszczędził Bóg pierworodnych sy
nów Izraela. Gdy jednak później do służby oł
tarza przeznaczone zostało pokolenie Lewiego, 
należało pierworodnego syna wykupić od tego 
obowiązku, składając na potrzeby świątyni 
ofiarę pięciu srebrnych syklów. Należało ją 
uiścić po upływie miesiąca od narodzenia dziec
ka.

Zwyczajowo ofiarowanie pierworodnego łą
czono z obrzędem oczyszczenia matki. „Było to 
tzw. oczyszczenie rytualne. P raw o bowiem za
braniało kobiecie przestępować progi świątyni 
lub dotykać poświęconych przedmiotów przez 
40 dni po urodzeniu chłopca i przez 80 dni po 
urodzeniu córki (por. Kapł. 12,1—8). Dopiero 
po upływie tego czasu kobieta w raz ze swym

dziecięciem przybyw ała do świątyni, aby w 
miejscu do tego przeznaczonym, to  znaczy na 
dziedzińcu niewiast, poddać się obrzędowi 
oczyszczenia i złożyć przepisaną ofiarę” (Nico- 
las-D ąbrow ski: Życie M aryi Matki Bożej, W ar
szawa 1954, str. 147).

Należy tu ta j zauważyć, że przepisy doty
czące ofiarowania pierworodnych synów nie 
obowiązywały Jezusa, który — jako Bóg — 
był sam Prawodawcą i Panem  świątyni. Rów
nież M aryja — która została m atką za spraw ą 
Ducha Świętego oraz bez u tra ty  dziewictwa po
rodziła Chrystusa — nie musiała poddawać się 
oczyszczeniu. By jednak nie wyróżniać się od 
innych oraz dać przykład uległości względem 
prawa, Józef i M aryja w raz z Dziecięciem udali 
się do Jerozolim y dla dopełnienia obowiązków 
w tym  względzie.

Betlejem  dzieliła od Jerozolim y odległość 
około 8 kilometrów, a podróż tę odbyła M ary
ja  siedząc najprawdopodobniej wraz z Dzie
cięciem na osiołku prowadzonym przez Józe
fa. Przez cały czas nie tracili z oczu jerozolim
skiej świątyni, której potężne bloki oraz pro
wadzące coraz wyżej dziedzińce, aż do ołtarza 
całopalenia i „Miejsca Świętego Św iętych”, w i
doczne były z daleka.

Po krótkiej podróży nasi wędrowcy zbliżali 
się do celu. Trzyosobowa grupa, k tóra przez 
dziedziniec pogan oraz bram ę N ikanora — 
zwaną Piękną — zdążała na dziedziniec nie

wiast, na pewno nikogo nie interesowała. 
Zresztą „tyle było matek, które przychodziły 
tam  co dnia dla oczyszczenia się po porodzie i 
ofiarowania swych pierworodnych, że owa 
grupka nie zasługiwała naw et na uważne spoj
rzenie. W tym  jednak dniu był w  świątyni 
ktoś, kto posiadał inny wzrok niż pozostali i 
kto dostrzegł to, czego inni nie dostrzegli” (G. 
Ricciotti: Życie Jezusa Chrystusa, W arszawa 
1954, str. 264). Jak  bowiem wspomina Ew an
gelista: „Był w tedy w Jerozolim ie człowiek, 
imieniem Symeon, człowiek ten  był spraw ie
dliwy i bogobojny i oczekiwał pociechy Izrae
la, a Duch Św ięty byi. z nim. Temu Duch 
Św ięty objawił, iż nie Ujrzy śmierci zanim by 
nie oglądał Chrystusa Pana” (Łuk. 2, 25—26).

Rzeczywiście, wspaniale przedstaw iony jest 
portre t Symeona. Każde słowo Ewangelisty 
przypom ina mistrzowskie pociągnięcie pędzla. 
Według relacji św. Łukasza „człowiek ten był 
spraw iedliw y” . Tymi słowy nie przedstaw ia ja
kiejś szczegółowej cnoty, ale zespół wszystkich 
cnót naturalnych  i nadprzyrodzonych. N ajpięk
niejszym rysem  tego portretu  jest stw ierdze
nie, że był on „bogobojny”. Z jego własnych 
słów można wywnioskować, że był już w 
podeszłym wieku. Był zwykłym Żydem, który 
trzym ał się z dala od teologicznych spekulacji
i politycznych intryg uczonych w  Piśmie i 
przywódców narodu. „Podobnie jak pasterze w  
Betlejem... i on, Symeon, „oczekiwał pociechy
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raela”, czyli obiecanego Mesjasza. Podobnie 
k pasterze zostali oświeceni przez anioła, tak 
Symeon już uprzednio został powiadomiony 
?ez Ducha Świętego, że jego gorąca tęsknota 
jdzie zaspokojonav (G. Ricciotti: dzieło cyt., 
r. 264).
K ontynuując swoją relację pisze Ewangeli
a: „A gdy rodzice wnosili dziecię Jezus do 
riątyni, by wypełnić przepisy zakonu co do 
ego, on wziął je na ręce swoje i wielbił Bo- 
l, mówiąc:

Teraz puszczasz  sługę swego, Panie,
w ed ług  słowa swego w  pokoju ,
gdy  oczy m o je  w idz ia ły  zbaw ien ie  Twoje,
które przygotow ałeś  przed  ob liczem  w szy s tk ich

ludów.
światłość, k tóra  oświeci pogan,
i chw alę  ludu  Tw ego  izraelsk iego” (Łuk.  2, 27—32).

Zobaczywszy tego, który był „światłością 
Ldzi” i przekonawszy się na własne oczy, że 
'zekiw any Mesjasz rzeczywiście przyszedł na 
emię, nie m iał Symeon innych pragnień. Te- 
iz mógł spokojnie w ybrać się w podróż, z któ- 
?j nie ma powrotu.
Gdyby wr pobliżu Symeona stał w  tej chwili 

ikiś faryzeusz, nie potrafiłby ukryć swego ^
Durzenia słysząc, że Mesjasz będzie ,,zbawię- 4
Lem wszystkich ludów”, oraz „światłością, któ- J
i oświeci pogan”. W edług przekonania pow- f
:echnie panującego w narodzie żydowskim, )
[esjasz powinien przyjść jedynie dla zba- 1
■ienia Izraela. Inne narody, czyli tzw. „go- J
m ”, w przyszłym  królestw ie m esjańskim  )
logły być jedynie tolerowane jako pokorni t
:udzy i uczniowie narodu wybranego. Zrów- t
ywanie narodu żydowskiego z innymi naroda- .
ii w owocach odkupienia uchodziło za herez- )
?, jeżeli nie za rewolucję.
Wreszcie M aryja z Józefem i Jezusem  zna- (

:źli się na dziedzińcu niewiast. Dodać tu taj (
ależy, że problem  czystości rytualnej był u if
sraelitów spraw ą największej wagi. Stąd na *
ziedzińcu niew iast urzędowali stale kapłani ^
okonujący obrzędu oczyszczenia. P raw u tem u ^
oddała się również M aryja. W ypowiedział więc 
ad nią kapłan form ułę oczyszczenia, która ^
ończyła się zwykle dłuższą modlitwą. Bezpo- 
rednio potem należało złożyć ofiarę całopalną /

jednorocznego baranka (por. Kapł. 12,6). t
'rzewidywało jednak prawo, że nie wszystkie *
łatki stać będzie na złożenie takiej właśnie .
fiary. Dlatego nieco dalej znajdował się prze- .
is mówiący: „Jeżeli nie stać jej (matki) na /
ignię, to wTeźmie dwie synogarlice lub dwa 
iłode gołąbki: jednego na ofiarę całopalną, \
drugiego za grzech. K apłan zaś dokona prze- 

łagania za nią i będzie czysta” (Kapł. 12,8). 
leremonia oczyszczenia była zakończona. Zło- 
yła jeszcze M aryja „ofiarę ubogich", zaś Jó- '
ef pięć srebrnych syklów za Jezusa, wypeł- t
iając do końca ciążące na nich obowiązki. >
/a rto  w  tym  miejscu dodać, że „jeżeli ofia- 
a składająca się z dwóch synogarlic czy go- \
|bków  nie była zbyt uciążliwa, to opłacenie ,■
ięciu syklów jako wykupu za pierworodnego J
iyna) było dla biednych małżonków niemałym 
roblemem. Bo... pięć syklów srebrem  odpo- \
/iadało kwocie, którą taki rzem ieślnik jak Jó- t
ef mógł zarobić w  ciągu 20 dni pracy, a za- t
iewne w czasie pobytu w  Betlejem  nie.praco- J
/a ł” (G. Ricciotti; dzieło cyt., str. 263).

i
• • •

*

Oprócz przytoczonego poprzednio tekstu  Sy- f
leona, w ielokrotnie jeszcze w kartach Ewan- •
,elii nazyw any jest Chrystus „światłością świa- ’

* ta” oraz „światłością ludzi” . I tak  Zachariasz — 
w swoim proroczym kantyku wypowiedzianym 
przy nadaniu imienia swojemu synowi — 
stw ierdził: „Nawiedzi nas światłość z wysokoś
ci, by objawić się tym, którzy są w ciemności” 
(Łuk. 1, 78—79). Zaś we wstępie do Ewangelii 
św. Jana czytamy: „Życie było światłością lu
dzi. A światłość świeci w  ciemności, lecz ciem
ność jej nie przemogła. W ystąpił człowiek po
słany od Boga, który nazywał się Jan  (Chrzci
ciel). Ten przyszedł na świadectwo, aby za
świadczyć o światłości. Nie był on światłością, 
lecz m iał zaświadczyć o światłości. Prawdziwa 
światłość, która oświeca każdego człowieka, 
przyszła na św iat” (J. 1,4—9).

Również sam Syn Boży nazywa siebie świat
łością. Przem awiając do faryzeuszów stw ier
dza: „Ja jestem  światłością św iata; kto idzie 
za mną, nie będzie chodził w ciemności, ale 
będzie m iał światłość żywota” (J. 8,12). Zaś 
przed uzdrowieniem  ślepego powie: „Póki je
stem  na świecie, jestem  światłością św iata” (J. 
9,5). Przem awiając do ludu na krótko przed 
swoją męką, przestrzega swoich słuchaczy: 
„Jeszcze na m ałą chwilę światłość jest wśród 
was. Chodźcie, póki światłość macie, aby was 
ciemność nie ogarnęła” (J. 12,35).

W liturgii kościelnej płonąca świeca zawsze 
była symbolem Chrystusa, który światłem swej 
praw dy i łaski rozświetla ciemności fałszu i 
mroki nieszczęść. Symbolem Chrystusa są rów
nież świece poświęcane w uroczystości Oczysz
czenia M aryi Panny, nazywane popularnie 
gromnicami.

Pam iętam y zapewne jak nasza m atka zapa
lała świecę gromniczną, gdy niebo zasnuły 
złowrogie, burzowe chm ury i uderzyły p io ru 
ny. Zapatrzeni w jej blask modliliśmy się żar
liwie, by za przyczyną niebieskiej M atki uch
ronił Bóg od pioruna nasze życie, domostwa, 
dobytek. Widok płonącej, poświęconej świecy 
wlewał zawsze jakąś dziwną ufność w nasze 
serca, że nie dotknie nas nieszczęście. Byliśmy 
zapewne świadkami, jak zapalano gromnicę 
przy łożu umierającego, w decydującym  mo
mencie życia ludzkiego. Czyniono to w  przeko
naniu, że Chrystus przeprowadzi um ierające
go bezpiecznie przez próg śmierci i pozwoli mu 
wejść do światłości wiekuistej. I zawsze w te
dy na tw arzy umierającego pojaw iał się spo
kój. W jednym  i drugim  w ypadku m igotliwy 
płomyk świecy gromnicznej przypom inał nam 
obecność wśród nas Chrystusa.

Przed kilkunastu laty  zaopatryw ałem  o s ta t
nimi sakram entam i młodego jeszcze ojca ro
dziny. Przy jego łożu klęczała zapłakana żona 
w raz z gromadką nieletnich dzieci. Zgroma
dzili się sąsiedzi. A ponieważ widać było, że 
życie jego dogasa, zatrzym ałem  się jeszcze na 
chwilę. W pewnej chwili um ierający słabym 
głosem powiedział: „Podajcie mi gromnicę!” 
Kiedy zaś spełniono jego życzenie, po raz 
ostatni spojrzał na swoich najbliższych, po 
czym z wysiłkiem  w yszeptał: „Nie boję się 
śmierci! Jezu, przyjm ij duszę m oją!” Za chwilę 
już nie żył. W blasku Chrystusowego światła 
dusza jego przeszła szczęśliwie do wieczności.

Pam iętając, że światło świecy gromnicznej 
jest symbolem Chrystusa, nie pozwólmy za
ginąć religijnej tradycji w tym  względzie. Z 
głęboką w iarą i ufnością posługujm y się poś
więconą świecą, a na pewno doznamy pomocy 
i pociechy w  trudnych chwilach naszego życia, 
zwłaszcza zaś w  chwili śmierci.

K S. JA N  KUCZEK
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L udzie  równych ras, n a ro d o w o ści, przek on ań  i w y zn a ń  m o g ą  s ię  ze  
sobą sp o ty k a ć , w sp ó łż y ć  i w sp ó łp racow ać  dla w sp ó ln y ch  d ob rych  c e 
lów . P raw da zda sie  d z iec in n ie  prosta , a jed n ak  sta le  trzeb a o n ie j  

lu d ziom  p rzyp om in ać, naw et... n iek tó ry m  b isk u p om  w  P o lsce .

ŚWIATOWA  
RADA KOŚCIOŁÓW  

O „ELEMENTACH 
SKRAJNYCH” W RFN

J a k  in fo rm u je  PA P, o p u b li
kow ane w  G enew ie m a te ria ły  
z zakończonej tu  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  zaw ie ra ją  
o s trą  k ry ty k ę  przypadków  
gw ałcen ia  p ra w  człow ieka w 
w ie lu  rozw in ię tych  k ra ja c h  
zachodnich.

W skazu je  się m .in. n a  fa k 
ty  p rześ lad o w an ia  m is jo n a 
rzy  przez  funkc jo n ariu szy  
CIA. Ci, k tó rzy  o d m aw ia ją  
w sp ó łdz ia łan ia  w  n a jró ż n ie j
szych ak c jach  w yw iadow czo- 
- dyw ersy jnych , p oddaw an i są 
bardzo  często szykanom , k tó 
re  p ro w ad zą  do psychicznego 
i fizycznego za łam y w an ia  się 
duchow nych . S tan o m  Z jed n o 
czonym  zarzuca  się rów nież 
p row adzen ie  p o lityk i d y sk ry 
m in ac ji M urzynów , In d ian  i 
innych  m niejszości n a ro d o 
w ych. E w angelick i K ościół 
francusk iego  te ry to riu m  za 
m orskiego N ow ej K aledon ii 
o skarża  w ładze  fran cu sk ie  o 
dy sk ry m in ac ję  ludności tu 
by lczej oraz o system atyczne 
p ozbaw ian ie  je j e le m e n ta r
nych  p ra w  ludzkich .

Poszczególne d o kum en ty  za
w ie ra ją  o s trą  k ry ty k ę  p rzy ję 
tych  p rzez  RFN  zasad  z w a l
czan ia  tzw . e lem en tów  s k ra j
nych w  służb ie  pub licznej, 
ocen ia jąc  jako  jednoznaczne 
pogw ałcen ie  h u m an ita rn y ch  
postanow ień  A k tu  K ońcow e
go KBW E,

W  dyskusji n a  ten  te m a t 
podkreślano , że uchw ała  o 
n ieza tru d n ian iu  „e lem entów  
sk ra jn y c h ” na  stanow iskach  
publicznych  R FN  — sk ie ro 
w an a  głów nie przeciw ko 
działaczom  lew icow ym  — oz
nacza  w  p rak ty ce  zakaz w y
k o n y w an ia  zaw odu  przez co
raz  w iększą  rzeszę ludności. 
W ciągu  o sta tn ich  k ilku  la t 
poddano  w  R FN  po licy jnym  
inw ig ilac jom  p onad  500 tys. 
kan d y d a tó w  do u rzędów  p u 
blicznych, co jednoznaczn ie  
ocen ia  się jak o  za tru w an ie  
a tm o sfery  społecznej tego 
k ra ju .

O zupełn ie  dow olnej in te r 
p re ta c ji p rzez  agen tów  p o li
c ji u s taw  o „bezpieczeństw ie 
w ew n ę trzn y m ”, k tó ry ch  w 
ciągu  o sta tn ich  sześciu la t 
uchw alono  w  R FN  aż 52, 
św iadczy  fak t, iż p rześ lado 
w an iam i zostali ob jęc i dz ia 
łacze „T erre  des hom m es” — 
szw a jcarsk ie j o rgan izac ji m ię 
dzynarodow ej, ro zw ija jące j 
pom oc d la  g łodu jących  dzieci 
w  poszczególnych k ra jach  
T rzeciego Św iata .

DIALOG  
EKUMENICZNY  

W BUŁGARII

W  w y d aw an ej przez B u łg a r
sk i K ościół P raw o sław n y  g a 
zecie „C erkoven  V estn ik” 
je d n ą  s tronę  pośw ięcono d ia -
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logow i z K ościołem  R zym 
skokato lick im . W do tychcza
sow ych w ydan iach  czyte ln icy  
in fo rm ow an i by li o rozpoczę
c iu  i tem aty ce  o fic jalnego  d ia 
logu p raw o sław n o -k a to lick ie - 
go. M .in. G eorgi M ekerev  
om aw ia ł tu  rea lizac ję  soboru  
w  K ościele kato lick im . M eke- 
re v  — docen t A kadem ii T eo
logicznej im . Sw. K lem ensa  
w  Sofii —  doszedł do w n io s
ku, że na  p rzes trzen i o s ta t
n ich  100 la t  ka to licyzm  p o 
w ażn ie  zb liżał się do p raw o s
ław ia.

ORĘDZIE PAPIEŻA  
PAW ŁA VI 

DO METROPOLITY 
MELITONA

W sw oim  czasie in fo rm o 
w aliśm y  naszych  C zyteln ików  
o k o n fe ren c ji p rzygo tow aw 
czej do W ielkiego S oboru  K oś
cioła P raw osław nego , k tó ra  
m ia ła  m iejsce  w  S zw ajcarii.

P ra sa  rzy m skokato licka  po 
dała , że z te j okazji pap ież 
P aw eł V I sk ie ro w ał pod  a d 
resem  przew odniczącego  ko n 
ferencji, m etro p o lity  M elito- 
iia, okolicznościow e orędzie  z 
życzen iam i ow ocnej p racy  i 
dobrych  w yników .

D ziękując pap ieżow i za m o
d litw y, M etro p o lita  M eliton  
stw ierdził, że uczestn icy  sp o t
k a n ia  m od lą  się, aby  z pom o
cą  D ucha św. ow ocne by ły  ich 
o b rady  i aby  ja k  najszybcie j 
n a s tąp ił dzień, w  k tó rym  
w szyscy ch rześc ijan ie  — w 
pełn i z jednoczen i — będą 
mogli w spó ln ie  dziękow ać 
B ogu i daw ać w spó lne  św ia 
dec tw a  w iary .

In fo rm u jąc  o ty m  sw oich 
czyte ln ików , „Słow o P o w 
szechne” m y ln ie  nad a ło  M et
ropo lic ie  M elitonow i ty tu ł 
„ p a tr ia rc h y ”. M etro p o lita  M e
lito n  przew odn iczy  te j k o n 
ferencji, rep rezen tu jąc  p a t
r ia rc h ę  K o n stan ty n o p o litań 
skiego — D im itriosa. J e s t o r
dynariu szem  d iecezji C halce- 
dońsk iej, w chodzącej w  sk ład  
p a tr ia rc h a tu  ekum enicznego. 
T y tu ły  p a tr ia rc h y  p o siad a ją  w 
K ościele P raw o sław n y m
zw ierzchn icy  n astęp u jący ch  
p a tr ia rch ó w : K o n stan ty n o p o 
litańsk iego  (Ekum enicznego), 
A leksandry jsk iego , A n tio ch eń 
skiego, Jerozolim skiego , M os
kiew skiego, Serbskiego, R u 
m uńskiego  i B ułgarsk iego . 
T y tu ł p a tr ia rc h y  — „ka to li- 
kosa” m a  zw ierzchn ik  G ru 
zińskiego K ościoła P ra w o 
sław nego.
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UCHWAŁY KONFERENCJI 
PANPRAW OSLAW NEJ

J a k  in fo rm u je  p ra sa  za 
gran iczna , uczestn icy  k on fe
re n c ji p rzy ję li jednom yśln ie  
lis tę  tem a tó w  w ielk iego  so
boru . W arto  podkreślić , że 
po rozum ien ie  to położyło k res 
pew nym  sporom  m iędzy  R o
sy jsk im  K ościołem  P ra w o 
sław n y m  a E kum enicznym  
P a tr ia rc h a te m  K o n stan ty n o 
pola. P ostanow iono  zw ołać 
szereg  n astępnych  spo tkań  w  
na jb liższe j przyszłości oraz 
usta lono  te rm in  zw ołan ia  
W ielkiego Soboru  K ościołów  
P raw o sław n y ch  n a  p ierw sze 
la ta  po ro k u  1980.

N a liście te j zn a jd u je  się 
obecn ie  10 tem atów . C ztery  z 
n ich  do tyczą s t ru k tu ry  K oś
ciołów  p raw o sław n y ch : d ia s
p o ra  p raw o sław n a , au to k efa - 
lia  i je j p ro k lam ac ja , au to n o 
m ia  i je j p ro k lam ac ja  oraz 
obecność K ościołów  w  uroczy
stościach  litu rg icznych . D w a 
te m a ty  odnoszą się do dyscy
p liny  k o śc ie ln e j: chodzi tu  o 
przeszkody  do zaw arc ia  m a ł
żeń stw a  i o p rzep isy  d o ty 
czące zachow an ia  postów . 
D w a dalsze te m a ty  dotyczą 
s to sunków  K ościo łów  p ra w o 
sław nych  ze św ia tem  ch rześ
c ijań sk im  i z ru ch em  ek u m e
nicznym . K o le jnym  w yod
ręb n io n y m  tem atem  objęto  
sp raw ę  now ego ka len d a rza , a 
zw łaszcza w sp ó ln ą  da tę  
św ią t w ie lkanocnych . I w resz
cie o s ta tn i te m a t — to „udział 
K ościołów  p raw o sław n y ch  w  
rea lizac ji ch rześc ijań sk ich  
idea łów  pokoju , b ra te rs tw a  i 
m iłości m iędzy  na ro d am i i w  
lik w id ac ji dy sk ry m in ac ji r a 
so w e j”.

P rzy ję to  rów n ież  p rocedu rę  
w  sp raw ie  p rzygo tow an ia  
przyszłego soboru . P rzew id u 
je  się, że w  ciągu  n a jb liż 
szych 2—3 la t  zw ołane  zosta 
n ą  k o le jne  kon ferenc je , k tó 
re  b ęd ą  m ia ły  n a  celu  m o
żliw ie  ja k  n a jlep sze  p rzygo
to w an ie  W ielkiego Soboru 
K ościołów  P raw osław nych .

Postanow iono  za tem :
K on tynuow ać i w zm acniać 

d ialog z K ościołem  a n g lik ań 
skim , z K ościołem  s ta ro k a to 
lickim , a  zw łaszcza ze s ta ry 
m i K ościołam i w schodnim i, 
m .in. z K ościołam i m onofi- 
zyckim i (Kościół kop ty jsk i, 
K ościół n es to riań sk i w  In 
diach  itp.).

Z dynam izow ać p racę  ko
m isji p rzygotow aw czej do
sp ra w  dialogu  teologicznego z 
K ościołem  rzym skokato lic 
kim .

Pow ołać kom isję  do sp raw  
dialogu z K ościołam i p o w sta 
łym i w  w yn iku  re fo rm acji.

C złonkow ie K on fe ren c ji uz
n a li za stosow ne w zm ocnić u - 
dz ia ł p raw o sław ia  w  ru ch u  
ekum enicznym . J a k  stw ie rd za  
o fic ja lny  d o k u m en t opu b lik o 
w any  przez K onferencję , m a 
się to  dokonyw ać „przez 
w prow adzen ie  teologów  p r a 
w osław nych  do w ładz  Ś w ia 
tow ej R ady  K ościołów ”.

U czestn icy  K on fe ren c ji po d 
k reś lili rów nież p rag n ien ie  
pod jęc ia  w spó łp racy  z p rzed 
s taw ic ie lam i re lig ii n iech rześ
cijańsk ich .

S p raw a  u s ta len ia  w sp ó l
nych św ią t w ie lkanocnych  
oceniona zosta ła  ja k o  „k w e
s tia  w y m ag ająca  zb ad an ia  ze 
w szystk ich  p u n k tó w  w id ze
n ia ”. S e k re ta r ia t do sp raw  
p rzygo tow an ia  soboru  będzie 
w ięc m usia ł zw ołać zeb ran ia  
rzeczoznaw ców  (teologów , k a - 
nonistów , h is to ryków  i socjo
logów), k tó rzy  p rzed s taw ią  
w  te j sp raw ie  ra p o r t n a  p rzy 
szłej k o n fe ren c ji p rzedsyno- 
dalnej.

ZGON BISK U PA  
AFRYKAŃSKIEGO

W sie rp n iu  ub. r. zm arł w  
szp ita lu  w  N airob i (K enia) 
b iskup  K ościoła E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  w  T anzan ii
— ks. d r  S te f an o  R uben  M os- 
hi. Z m arły  liczył la t  70. Z a 
n im  pow ołano  go n a  s tan o 
w isko  b isk u p a  T anzan ii, s łu 
żył K ościołow i w  ów czesnej 
T angan ice  jak o  nauczyciel i 
ew angelista , po tem  jak o  p a 
stor, a  w  końcu  jak o  p rezy 
d en t K ościoła. S tefano  M oshi
— jak o  p rezy d en t d aw n ej fe 
d erac ji sześciu n iezależnych  
K ościołów  lu te rań sk ich  — 
m iał ogrom ny w k ład  w  z je d 
noczenie tych  K ościołów  w 
jeden  K ościół L u te ra ń sk i w 
T anzanii, liczący ponad  
600.000 w yznaw ców . B iskup 
M oshi by ł w y b itn y m  m ężem  
K ościoła, posiada ł s iln ą  w olę 
i ja sn e  cele, do k tó rych  zde
cydow anie dążył. Podn iósł on 
m yśl o n iezależności i w za
jem nej zależności K ościołów  
na  św iecie, zan im  id ea  ta  
s ta ła  się obiegow ym  hasłem  
w  św iecie m isy jnym . W  w y 
w iadzie  udzie lonym  ju ż  w 
roku  1962 bp  M oshi w y raźn ie  
stw ierdził, że sto sunek  K oś
ciołów  zachodnich  i a fry k a ń 
sk ich  nie m oże się k sz ta łto 
w ać jak o  s tosunek  rodziców  
do dzieci, lecz ja k  b rac i do 
braci.
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Po zesłan iu  J a n a  C hryzosto
m a  n a  K ukuzus w  A rm en ii (r. 
404), w ie lu  jego zw olenn ików  — 
biskupów , p rezb ite ró w  i d iak o 
nów  — było prześladow anych , a 
n aw e t zostało  w trąconych  do 
w ięzien ia . W czasie p o by tu  na  
obczyźnie b isk up -w ygnan iec  p ro 
w adził obszerną  korespondencję , 
za p o śred n ic tw em  k tó re j s ta ra ł 
się u trzy m ać  łączność ze w spó ł
b raćm i w  k ap łań s tw ie  oraz in 
nym i b lisk im i m u  osobam i. Na 
p ierw szym  m iejscu  w  te j ko 
resp o n d en c ji w ym ien ia  się za 
zw yczaj „L ist (sk ierow any) do 
uw ięzionych  b iskupów , p rezb ite 
rów  i d iakonów ”, k tó rzy  po 
u sun ięc iu  J a n a  Z łotoustego ze 
stolicy b iskup ie j w  K o n stan ty 
nopo lu  pozostali m u  w iern i. Z 
tego też  ok resu  pochodzą ró w 
nież lis ty  (jest ich 20), ad reso 
w an e  do różnych  b iskupów , d u 
chow nych  niższych stopni, a 
n aw e t do osób św ieckich.

N a drodze do u trzy m an ia  z 
b lisk im i m u  osobam i sy s tem a
tycznej łączności ko responden 
cy jn e j n ap o ty k a  n a  szereg  tru d 
ności, k tó re  n ie  zaw sze je s t w  
stan ie  przezw yciężyć. Z aw sze 
jed n ak  ch ę tn ie  w idzi lis ty  od 
sw ych p rzy jac ió ł p rzebyw ających  
n a  w olności.

L isty  J a n a  C hryzostom a s tan o 
w ią  p rzebogate  źródło służące do 
po zn an ia  jego n iepospo lite j oso
bow ości. C zy ta jąc  je  m ożem y 
bez tru d n o śc i zauw ażyć, że był 
on człow iekiem  w ie lk ie j dobro 
ci i sz lachetności. C hociaż sam  
p rześladow any , zaw sze m a o t
w a r te  serce d la  w szystk ich  po 
trzeb u jący ch  jego w spółczucia  i 
pom ocy. O n ik im  n ie  zapom ina, 
in te re su je  się w ie lk im i i m a ły 
m i k łopo tam i b lisk ich  m u  osób. 
Aż dziw  bierze, że z n a jd u je  na 
to  w szystko ochotę i siłę.

* * *

C hociaż sam  w ie le  cierp i, to 
przecież w  liście  sk ie row anym  
do uw ięzionych  sw oich zw olen
ników , zw anych  „ jo a n n ita m i”, 
p rzek azu je  im  słow a p o k rze
p ien ia  i pociechy. N aw iązu je  w 
ty m  celu  do zapew n ien ia  C h ry 
stu sa  P ana, k tó re  w ypow iedział 
w  czasie k azan ia  n a  górze b ło
gosław ieństw : „B łogosław ieni,
k tó rzy  c ie rp ią  p rześ ladow an ie  
d la  spraw ied liw ości, a lbow iem  
ich  je s t K ró lestw o  N iebios” (M at. 
5, 10). P isze bow iem : „B łogosła
w ien i jes teśc ie  w  w ięzien iu , ł a ń 
cuchach, w ięzach  — błogosła
w ieni, trzy k ro ć  i w ięcej błogo
sław ien i” (Do uw ięzionych  b is
kupów ...).

Z ach ę tą  do zachow an ia  od p o 
w iedn ie j postaw y  w  chw ilach  
c ie rp ien ia  p ow inny  być d la  nich  
n ie  ty lko  w zględy n a tu ry  n a d 
p rzyrodzonej, a le  rów n ież  czy
sto ludzk ie  rac je . C ierp iąc d la 
słusznej sp raw y , pozyskali so
b ie  życzliw ość całej ch rześc ijań 
sk iej społeczności. S tw ie rd za  bo
w iem : „Pozyskaliście  sobie cały 
św ia t (ch rześc ijańsk i — przyp i- 
sek  au to ra ) — uczyniliście  sobie 
p rzy jac ió ł n a w e t z tych , k tó rzy  
daleko m ieszkają . W szędzie... 
op iew a ją  w asze czyny, m ęstw o, 
stałość... N ic w as n ie  p rz e s tra 
szyło — n a w e t to, co w y d a je  się 
na jgorsze: try b u n a ł, ka t, różne 
to rtu ry , g roźby  śm ierci, zie jący  
ogniem  (nienaw iści) sędzia, 
zg rzy ta jący  zębam i i  p rzygo to 
w u jący  zasadzki przeciw nicy , 
stra sz liw e  oszczerstw a, bez
w stydne  skarg i, śm ierć  s to jąca  
codziennie  p rzed  oczam i; w szy
stko  to  przyniosło  w am  raczej

ob fitą  pociechę” (Do uw ięzio
nych  biskupów ...) Co w ię c e j! N a
w e t w rogow ie są  pe łn i podziw u 
i u zn an ia  d la  ich sta łości i m ę 
s tw a  w  obron ie  ideałów , k tó ry m  
służą. „D latego w as w ieńczą  i 
ch w alą  w szyscy — pisze w  d a l
szym  ciągu C hryzostom  — nie 
ty lko  p rzy jac ie le , lecz n aw et 
w rogow ie. Choć n ie  czynią  tego 
jaw n ie , to  jed n ak , gdyby  k to  
w e jrza ł w  ich sum ien ie , zoba
czyłby, że w as bardzo  p o dz iw ia
ją. Bo to m a  do sieb ie  cnota, 
że cen ią  ją  n aw e t ci, co z n ią  
w alczą” (tam że).

O sta teczną  je d n a k  rac ją , sk ła 
n ia ją c ą  ich do c ie rp ien ia  d la  
sp raw y  Bożej, pow inna  być p a 
m ięć o nagrodzie  czekającej ich 
w życiu przyszłym . W szak sam  
Z baw iciel pow iedzia ł: „R adujcie  
się i w eselcie, a lbow iem  zap ła 
ta  w asza ob fita  je s t w  n ieb ie” 
(M at. 5, 12). P ow inn i rów nież 
p am iętać , że c ierp ien ia , k tó re  
p rzypad ły  im  w  udzia le  n a  tym  
św iecie, są n iczym  w  po ró w n an iu  
z w iecznością. B ow iem  w ed ług  
słów  św. P aw ia , k tó ry  sam  
w iele  w y c ie rp ia ł d la  sp raw y  
Bożej, „u trap ien ia  teraźn ie jszego  
czasu  n ic n ie  znaczą w  po rów 
n a n iu  z chw ałą , k tó ra  m a  się 
n am  o b jaw ić” (Rzym. 8, 18).

C hociaż odsun ię ty  od sw ej 
ow czarn i, n a rażo n y  n a  liczne 
c ie rp ien ia  m o ra ln e  o raz  n iedo
m agający  n a  zdrow iu , n ie  p rz e 
s ta je  okazyw ać w spółczucia 
sw oim  przy jacio łom , k tórych

rów nież  n ie  om inęły  przykrości. 
„Choć je s tem  dob re j m yśli — 
czy tam y w  liście  do lek to ra  Teo- 
do ta  — zn a jąc  m oc i sta łość tw ej 
duszy, bo leję  z to b ą  i w spó łczu
ję  z pow odu tych , k tó rzy  ci za 
sadzk i go tu ją , gdyż w rogo  są  do 
cieb ie  n as taw ien i ci, co czcić cię 
p o w in n i”. L isty  C hryzostom a 
pe łne  są  rów nież  serdecznej 
tro sk i o zd row ie  sw oich p rz y ja 
ciół. „N apaw a m n ie  sm u tk iem  — 
pisze w  tym  sam ym  liście — 
choroba tw o ich  oczu. W inieneś 
się o n ie  bardzo  troszczyć i z a 
sięgnąć rad y  lekarza , byś m ógł 
spełn ić  obow iązki sw ego u rz ę 
d u ” (Do Teodota). W  in n y m  zaś 
liście  czy tam y: „Oby ci jak  
n a jp ręd ze j p rzyw róc ił Bóg zd ro 
w ie i uw o ln ił od w szelk iej do 
legliw ości. N iem ało  zm artw iłem  
się, gdy dow iedzia łem  się o tw ej 
chorob ie” (Do K a rte r ii) .

N a in n y m  m ie jscu  — n ie  bez 
w ew nętrznego  zadow olen ia  — 
stw ierdza , że w b rew  in ten c jo m  
jego w rogów  doznaje  n a  w yg
n an iu  w ie le  ludzk ie j życzli
w ości i szacunku . „P rzebyw am  
w  spokoju  i ciszy — donosi 
H ellad iuszow i — w szyscy m nie 
t u . szanu ją , tro sk liw ie  i z w ie l
k ą  życzliw ością do m n ie  się od 
noszą”.

W arto  jeszcze odnotow ać inny  
sz lache tny  rys jego osobow ości. 
Chociaż jego osobiste m ożliw oś
ci są  bardzo  ograniczone, p rz e 
cież n ie  zapom ina o obow iązku  
w dzięczności w zględem  ludzi, 
k tó rzy  na  w y g n an iu  n ie  szczę

dzili m u  sw ej życzliw ości. S ta 
ra  się tego dokonać p rzy  po 
m ocy p rzy jac ió ł pozostających  
n a  w olności. W  jed n y m  z n a 
stępnych  lis tó w  p isze C hryzo- 
stom-1 „P an  m ój, S opater, p re 
fekt... A rm en ii, w  k tó re j m nie 
te raz  zam knięto , rządził A rm e
n ią  ja k  ojciec i w ięcej doznałem  
od niego op ieki n iż  od ojca. Za 
tę  życzliw ość, chcąc m u  się o d 
w dzięczyć, n a jlep szą  w idzę d ro 
gę, m ianow icie  tw ó j tro sk liw y  
i czuw ający  um ysł, dzięk i k tó 
rem u  będę m ógł w yrazić  w d zię 
czność. W  jak i sposób? Oto je 
go syn od d aw n a  p rzebyw a ta m  
d la  n auk i. J e ś li go przy jm iesz  
rad o śn ie  i życzliw ie, ja k  to tw a  
m iłość zw ykle czyni, i okażesz 
m u  tro ch ę  dobroci, cały  m ój dług 
spłacisz. U czyń to  za tem  i zys
k a j sobie znajom ość z tym i, co 
sp ra w u ją  w ładzę... T ak  bow iem  
u niego, ja k  i u  m nie... zys
kasz w dzięczność” (Do b iskupa  
C yriaka).

P rzem ocą  o derw any  od sw ojej 
ow czarn i i trzy m an y  w  odosob
n ien iu , n ie  p rze s ta je  się trosz- 
szyć „o w szystk ie  K ościoły” (II 
K or. 11, 28). P ozbaw iony  d iece
zji, czu je  się n a d a l b iskupem  
złączonym  ze społecznością koś
c ie lną  w ięzam i m iłości. „Z osta 
łem  odesłany  do K ukuzus — p i
sze do b iskupa  jerozolim skiego 
J a n a  — lecz n ie  odłączony od 
w aszej m iłości” . N aw et tu ta j 
n ie  opuszcza go św iadom ość od
pow iedzia lności za losy K ościo

ła  C hrystusow ego. D latego ż a d 
ne  p rze jaw y  życia kościelnego — 
zarów no dobre ja k  i złe — nie 
są  m u  obojętne. N ie m ogąc p rze 
m aw iać  osobiście, w ypow iada się 
w  sw oich listach . K om u się to 
należy, n ie szczędzi słów  poch
w a ły  i zachęty. Ś w iadczą o tym  
m .in. jego słow a: „D ziękuję  ci, 
i n ie  p rzes ta ję  cię podziw iać i 
chw alić , że w  pow odzi zła, ty lu  
w  p rzepaść  lecącym  ludziom  n ie  
p rzes ta je sz  w skazyw ać p ro s te j 
drogi, gan iąc to, co uczyniono, 
i tych , k tó rzy  to  uczyn ili” (Do 
b isk u p a  L ucjusza).

W  lis tach  k ie row anych  do 
b iskupów  w ie lo k ro tn ie  p odk reś
la  obow iązek w y trw a n ia  w 
p racy  d la  K ró les tw a  Bożego. 
„Proszę — pisze do b isk u p a  je 
rozolim skiego Ja n a  — abyście  tę  
dzielność, k tó rą  n a  początku  
okazaliście, u su w a jąc  się od tych , 
k tó rzy  ty lu  zam ieszkam i n a p e łn i
li kościoły, te raz  też zachow ali i 
ró w ny  początkom , a  m oże jesz 
cze w span ia lszy  koniec do d a li” . 
Je s t jed n ak  p rzekonany , że ty l
ko Bóg m oże p rzyw rócić  pokój 
w ew n ę trzn y  w  K ościele. P rz y 
pom ina  w ięc obow iązek  m o d lit
w y. „N ie u s taw a jc ie  w ięc i sp e ł
n ia jc ie  sw e obow iązki... A  p rze 
de w szystk im  m ódlcie  się i n ie  
p rzes taw a jc ie  p rosić  m iło s ie rn e
go Boga, aby odw rócił n iesz
częścia i użyczył K ościołom  p e ł
nego p o k o ju ” (Do d iak o n a  Teo- 
d u la ).

K iedy  jed n ak  zachodzi tego 
po trzeba , nie szczędzi J a n  C h ry 

zostom  surow ych  upom nień  p a 
ste rsk ich  i nagany, by w  ten  
sposób sk łon ić  n iesum iennych  
duszpaste rzy  do należy tego  w y
pe łn ian ia  sw oich obow iązków . 
„B ardzo się zasm uciłem  — pisze 
do p rezb ite ra  S alu s tiu sza  — sły 
sząc, że zan iedbaliśc ie  się ty  i 
p rezb ite r  Teofil. W iem , iż je 
den  z w as m ia ł w  paźdz ie rn iku  
ty lko  pięć hom ilii (kazań  — 
przyp. au to ra ), a d rug i an i je d 
nej. O dczułem  to tym  bardzie j, 
niż sw ą  sam otność. Je ś li to  n ie 
p raw da, w ykażcie  to, jeś li je d 
nak  p raw d a , zastosu jc ie  le k a r 
stw o i pobudza jc ie  się do p r a 
cy. Inaczej sp raw ic ie  przykrość 
m nie, ta k  w as kochającem u, i
— co je s t n a jw ażn ie jsze  — gdy 
w spoczynku i bezczynności spę
dzacie życie i n ie  w ykonu jecie  
urzędu , /W ie lk i sąd  Boży śc iąga
cie n a  sieb ie”.

Jak o  b isk u p a  cechu je  go n ie 
zw ykła  odw aga duszpasterska . 
W brew  bow iem  p an u jąc y m  w ów 
czas po jęciom  społecznym  p rzy 
zn a je  kobiecie  w ie lk ą  ro lę  w  
K ościele. P oglądy  C hryzostom a 
w  ty m  w zględzie zas łu g u ją  n a  
m iano  now oczesnych, jeże li nie 
w ręcz rew olucy jnych . W liście 
bow iem  do I ta lik i pisze: „W idzi
my, że ko b ie ta  trzy m a  się raczej 
dom u, n a to m ia s t m ężczyzna p o 
d e jm u je  za jęc ia  po lityczne  i p u 
bliczne. Inaczej je s t w  Bożych 
w a lk ach  i w  pode jm ow anych  dla 
K ościoła tru d ach , w  k tó ry ch  k o 
b ie ta  sw ą  dzielnością  n ie jed n o 
k ro tn ie  p rzew yższa m ężczyznę. 
W skazu je  i n a  to  św . P aw e ł w  
liście, k tó ry  n ap isa ł do w aszej 
o jczyzny (R zym u — przyp. au 
to ra). W ynosi ta m  w  n a jw ię k 
szych pochw ałach  kobiety , pod
k reś la jąc , że n iem ało  one n a  ty m  
polu  dokonały , ab y  n aw e t m ę 
żów  pop raw ić  i do obow iązków  
w ezw ać. D laczego o ty m  m ó
w ię? Byś n ie  uw aża ła  sobie za 
obce w ysiłków  i tru d ó w  d la  n a 
p raw y  rzeczy kościelnych  — lecz 
u zn a ła  je  za najgodn ie jsze , czy 
ty  sam a, czy in n e  kobiety , k tó 
rych  w ysiłku , tro sk i i p ilności 
m ożna użyć d la  uspoko jen ia  b u 
rzy i zam ieszek, w  jak ie  w pad ły  
K ościoły W schodu” .

* * *

N a szczególne podk reś len ie  — 
w o p arc iu  o p rzed staw io n e  w y 
ją tk i z lis tów  Ja n a  C hryzosto
m a  — zasługu je  fak t, że chociaż 
cierp iący , n ie  p rzes ta je  się tr o 
szczyć o K ościół C hrystusow y. 
P am ię ta ł bow iem  o upom nien iu  
sk ie row anym  przez  A postoła 
N arodów  do T ym oteusza  o raz  do 
paste rzy  w szystk ich  w ieków : 
„G łoś Słow o, bądź w  pogotow iu 
w każdy  czas, dogodny czy n ie 
dogodny, karć , grom , n apom ina j 
z w szelką  cierp liw ośc ią  i p o u 
czan iem ” (II Tym. 4, 2). W szy
s tk ie  zaś jego u p o m n ien ia  i n a 
gany  m ożna streśc ić  w  słow ach 
św. P aw ła : „A le ty  b ąd ź  czu j
ny w e w szystk im , c ierp  (dla 
sp raw y  B ożej — przyp . au to ra), 
w ykonu j p racę  ew angelisty , p e ł
n ij rz e te ln ie  służbę tw o ją ” (II 
Tym . 4, 5).

P ostępow an ie  J a n a  Z łotoustego 
pow inno  być — zw łaszcza d la  
duchow nych  — przypom nien iem , 
że n a  p ierw szym  p lan ie  m am y 
staw iać  p rzede  w szystk im  sp ra 
w y K ościoła. Tylko pod ty m  w a 
ru n k iem  „w ypełn im y  rze te ln ie  
służbę sw o ją” oraz p rzyczynim y 
się do rozw o ju  K ró les tw a  Boże
go.

J.K.

W zór godnej postawy 
duszpasterza

u
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„Zeby wszystkim było ze sobą dobrze...”
Z życia młodzieży polskokatolickiej 

w Łękach Dukielskich
Sw ego czasu  p isa łem  już 

w  R odzin ie” o p ro b lem ie  czasu 
w olnego. Tak, p rob lem ie, bo 
is to tn ie  w  obecnej rzeczyw is
tości, k ied y  dysp o n u jem y  coraz 
w iększą dozą w olnego czasu, jego 
ra c jo n a ln e  i pożyteczne, a  z a ra 
zem  p rzy jem n e  w ykorzystan ie  
s ta je  się n iek iedy  problem em . 
Nie zaw sze bow iem  p o tra fim y  
czas w olny  ta k  sobie zorgan izo 
w ać, żeby  by ł on d la  nas odpo 
czynkiem . I to  n ie  ty lko  idzie  tu 
o u m ie ję tn e  zorgan izow an ie  czasu

w akacyjnego , w olnego  od p racy  
i nauk i. W ty m  okresie  — jeśli 
chodzi o m łodzież — pow ołu je  
się cały  sz tab  zdolnych w ycho
w aw ców  i działaczy, k tó rzy  po
tra f ią  stw orzyć d la  m łodzieży  w a- 
kacy jno-obozow e fo rm y  rozw o
ju  k u ltu ry  fizycznej, o rgan izu jąc  
p rzede  w szystk im  różnego ro 
d za ju  im prezy  o ch a rak te rze  
sportow ym  — bo ta k  je s t n a j-  
zdrow iej. G dy  je d n a k  m łodzież po 
w akacy jnych  p rze rw ach  k o n ty 
n u u je  n au k ę  w  szkołach, to

p rzecież i w tedy , po w ydzielo
nych godzinach n a  n au k ę  w łasną , 
słuszn ie  m a p raw o  do godziw ej 
rozryw ki, gdyż sam ą n a u k ą  m ło 
dy człow iek  żyć n ie  może. J a k  
w tedy  pom óc te j m łodzieży, by 
m ogła znaleźć ro z ry w k ę  i jed n o 
cześnie żeby m ogła się czegoś 
nauczyć?

Być m oże w  m ieście  n ie  is tn ie 
je  ten  problem , w  każdym  bądź 
raz ie  n ie  je s t on tak i nab rzm ia ły . 
A le na  w si? — N ie w szędzie is t
n ie ją  m łodzieżow e k lu b y  w ie j
skie, a jeśli n aw et, to... Z a jrz y j
my, cóż rob i m łodzież w  tak ich  
szum nie  nazw anych  „k lu b ac h ” ? 
Bywa, że je s t to  p o rządne  m ie j
sce, gdzie  m łodzi w ieczoram i się 
schodzą, czasem  u rząd za ją  dysko
tekę, czasem  zn a jd ą  tu  coś c ie 
kaw ego do poczy tan ia , m oże sza

chy, może znajdz ie  się i s tó ł do 
„p ing -ponga” lub  b ila rd  „z g rzyb 
k iem ” ; a le  najczęśc ie j w ie je  
s tam tąd  nudą. W ięc byw a też, że 
czasem  k toś d la  ro z ru szan ia  to 
w arzy stw a  p rzyn iesie  b u te lk ę  
„sikacza”, a po tem  d la  ro zry w k i 
ch łopcy  za tańczą  z dziew czętam i.

M łodzież zdana  n a  siebie sam ą 
je s t ja k  trzo d a  bez p as te rza : ro z 
puszcza się, gubi, rozprasza. P o 
trz e b u je  p rzew odn ika , kogoś, kto 
p o tra fi je j zorganizow ać czas, kto

w y m y ś l i  coś in teresu jącego , do 
czegoś ją  zapali.

G dy nadchodzą długie, je s ien 
no-z im ow e w ieczory, czasu  p ra k 
tyczn ie  je s t co raz  w ięcej. Jesie- 
n ią  zm n ie jsza ją  się obow iązki 
pom ocy w  p racach  polow ych, 
a  po tem  u s ta ją  zupełnie. S tarsi, 
z ap racow an i całe la to  n a  roli, 
tak że  chcie liby  zim ow y odpoczy
nek  u p rzy jem n ić  sobie przez 
uczestn ic tw o  w ja k ie jś  im prezie  
czy w ieczorku. Często są  w śród  
n ich  ludzie  n ieśm iali, pozornie 
n ie tow arzyscy , a n ie  b ra k  i t a 
k ich, „co to  od n ich  lep iej z d a 
lek a” — ja k  m ów ią inn i. A n ie 
p raw d a! To też są nasi b racia . 
M oże zagubien i i zby tn io  o d d a le 
ni od sp raw  k u ltu ra ln y ch , a le to  
przecież ludzie. M y ich ty lko  po 
p ro s tu  n ie  znam y.

L udzie  różn ią  się od sieb ie  n ie 
ty lko  w yg lądem  zew nętrznym , 
a le  ró żn ią  się tak że  sposobem  
bycia, usposobieniem . Znam y 
w ięc ludzi w esołych, pe łnych  ży 
ciow ej w erw y , in te re su jący ch  się 
każdą  sp raw ą, zaw sze gotow ych 
do tow arzysk iego  dzia łan ia , a  
także  znam y ludzi sm utnych  
i osam otn ionych , zam kn ię tych  w  
sobie. Są ludzie  pełn i en tuz jazm u  
i ludzie  „ok lapn ięc i” . Je d n i pełni 
w iary , in n i n ieu fn i, n iepew ni 
i podejrz liw i. Je d n a k  ci ludzie, 
ta k  od sieb ie  różni, p rzecież łączą 
się ze sobą w  n a jrozm aitsze  
zw iązki, tw o rzą  rodziny, spo łe
czeństw a. I tu  p o w sta je  py tan ie : 
co zrobić, żeby m im o tych  rożnie 
u sposobien ia  stw orzyć spo łeczeń
stw o ży jące w  zgodzie i spokoju, 
żeby w szystk im  by ło  ze sobą d o 
b rze?  O dpow iedź b rzm i: ludzie  ci 
m uszą się w za jem n ie  dobrze  po
znać, poznać siebie sam ych i po
znać innych . A n a jlep szą  okolicz
nością poznan ia  się będzie  w za-

P o  d r u g i e j  s t r o n i e  l a d y
Od k w ie tn ia  1973 roku  o b 

chodzim y w  naszym  k ra ju  
D zień P raco w n ik a  H andlu . 
U chw ałą  R ady  M in istrów  
dzień  ten  p rzy p ad a  każdego 
ro k u  n a  p ie rw szą  n iedzielę  po 
29 stycznia. W ro k u  bieżącym  
je s t to 30 stycznia.

O h an d lu  dużo m ów i się i 
p isze w  m asow ych środkach  
przekazu , w szyscy się n im  in 
te resu jem y , lu b im y  o n im  
dyskutow ać i ponarzekać . 
S p ró b u jm y  uściślić pojęcie 
h and lu , bow iem  d o b ra  zn a jo 
m ość p rzed m io tu  dyskusji 
pozwToli nam  u n ik n ąć  w ie lu  
błędów .

H andel w  sposób n a jogó l
n ie jszy  dzieli się n a  w ew n ę t
rzny  i zagran iczny . Z adan iem  
h a n d lu  w ew nętrznego  je s t r e 
a lizac ja  ob ro tu  tow arow ego 
n a  obszarze  danego p ań stw a  
w  sposób h u rto w y  i de ta licz 
ny. H andel h u rto w y  o b e jm u 
je o b ró t w iększym i p a rtiam i 
to w aru  i z a o p a tru je  h an d e l de- , 
ta liczny , k tó ry  dostarcza  to 
w a r  bezpośredn im  ko n su m en 
tom .

H andel zag ran iczny  je s t tą  
g a łęz ią  gospodark i, k tó re j 
zadan iem  je s t w y m ian a  częś
ci w łasn e j p ro d u k c ji na  dob

ra  lu b  usług i w y tw arzan e  
przez in n e  k ra je . H andel za 
g ran iczny  o b e jm u je  im port, 
czyli przyw óz to w aró w  z in 
nych k ra jó w  w celu  ich  w y 
k o rzy s tan ia  w  h a n d lu  w e 
w n ę trzn y m ; eksport, czyli w y
w óz w łasnych  tow arów  do 
innych  k ra jó w , i reekspo rt, 
czyli w yw óz to w aró w  p rzy 
w iezionych uprzedn io  z in 
nych k ra jów .

H andel zag ran iczny  je s t w y
n ik iem  udzia łu  danego k ra ju  
w  m iędzynarodow ym  podzia
le p racy ; s tw a rza  on w a ru n 
ki, by przy  danych  u k ładach  
p racy  spo łeczeństw a ilość w y 
tw a rzan y ch  dób r by ła  w ię k 
sza n iż  w ów czas, gdyby je 
w y tw arzan o  w e w łasnych  
k ra jach . H andel zag ran iczny  
p ozw ala  rów nież  n a  bardzie j 
e fek tyw ne p rzysto sow an ie  z a 
o p a trzen ia  do po trzeb  lu d n o ś
ci.

H andel — zarów no  w e 
w n ę trzn y  ja k  i zag ran iczny
— je s t n iezm iern ie  w ażn ą  ga
łęzią  gospodark i narodow ej, 
z a tru d n ia ją c ą  ogrom ne rzesze 
p racow ników . I o n ich  w ła ś
nie, po tych  w stępnych  w y 
jaśn ien iach , chcem y dzisiaj 
porozm aw iać,

W ie lok ro tn ie  skarżym y  się 
n a  n iedosta teczne  zao p a trze 
n ie  i aso rty m en t to w aró w  w  
naszych sk lepach . Jeszcze 
częściej n a rzek am y  n a  n ie u 
p rze jm ą, źle w y k w alifik o w a
n ą  obsługę, n a  b ra k  u śm ie 
chu  u sp rzedaw ców  i ek spe
d ien tek . C hcem y być obsłu 
g iw an i szybko, zręczn ie  i u - 
p rzejm ie, chcem y też, by 
sp rzedaw ca , u m ia ł doradzić 
n am  co kupić, aby  um ia ł po 
lecić now y tow ar, zn a ł jego 
w alo ry  i m an k am en ty . P rzy 
chodzim y do sk lepu  z o k re ś
lonym i w ym agan iam i. Co my, 
kupu jący , m ów im y o sp rze 
daw cach , n ie  trz eb a  p rzypo 
m inać. P o słu ch a jm y  n a to 
m ia s t tego, co m ów ią  ekspe
dien tk i.

Z w róciliśm y  się z k ilkom a 
p y tan iam i do sprzedaw ców  
k ilk u  różnych  sk lepów  n a  te 
ren ie  W arszaw y.

Pani Anna W. — ekspe
dientka w  sklepie spożyw 
czym :

— W  n a szym  sklep ie  zd a 
rzają się zatargi z  k u p u ją c y 
mi. N ie są one częste, ale 
zaw sze  sprawia ją  m i  ujielę

przykrości.  Pracuję  w  hand lu  
od 15 lat, m a m  w ięc  ju ż  d o 
św iadczen ie  i s taram  się je  
dobrze w ykorzys tać .  N a jb ar
dziej p r zykro  jes t  w tedy ,  g dy  
na p r zyk ła d  k u p u ją c y  zap o 
m ina, że przecież ja  nie w y 
p ieka ła m  chleba, k tó ry  jes t w  
sprzedaży; zapom ina, że W a r 
szawa jes t  z b y t  d u ż y m  m ia 
stem, aby  w  sk lepach mogło  
być p ieczyw o  w yp iek a n e  
przed  godziną. Przew ażnie  
m a m y  p ieczyw o  nocne  — 
przecież nie jes t ono czerst
we. Ja też takie  k u p u ję  i 
jem . A  p rzy jdz ie  czasem  ta 
ki k l ien t,  k tó r y  zarzuca mi,  
że św ieże  p ieczyw o  to na  
p ew n o  schow ałam  dla siebie. 
A  inn i  — czasem stoją w  k o 
lejce i praw ie  po krzyku ją ,  że  
za w olno  obsługu jem y, a ja  
przecież nie je s tem  a u to m a 
tem , też  m a m  praw o  być  
zm ęczona, zw łaszcza  pod k o 
niec dnia  pracy.

Czasem życzę  w  duch u  n a j 
bardziej n ie u p r ze jm y m  k l ien 
tom, aby  choć na jeden  dzień  
zam ien i li  się ze m n ą  i s tanę
li po drugie j stronie lady...

Pan Janusz E . — sprze
dawca w  sklepie odzieżowym ;

— Proszę pani, z  k l ien ta m i  
byw a różnie. Są tacy, k tó rzy  
przychodzą ju ż  zdecydow ani,  
co kupić. Z  ta k im i jes t  n a j-
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k tó rą  k ie ru ję , że u rządzam y  co 
ro k u  „O p ła tek ’' p a ra f ia ln y  i 
„ Ja jk o ” w ielkanocne. Podczas 
„ O p ła tk a” m łodzież co ro k u  p re 
zen tu je  coraz to  inne  op raco w a
nie bożonarodzeniow ych  jasełek , 
o czym  ju ż  p isaliśm y. W tych  t y 
pow ych p a ra f ia ln y ch  im prezach  
w ie lką  pom ocą służy, re a k ty w o 
w ane rów nież n iedaw no  przy  p a 
ra fii, T ow arzystw o N iew iast ANS, 
g łów nie w  zakresie  gospodarczo- 
-k u lin a rn y m .

P a ra f ia ln y  Zespół T ea tru  A m a
torskiego udzie la  się społecznie 
tak że  w  różnych  św ieckich  im 
prezach , np. z okazji M iędzyna
rodow ego D nia K ob ie t (n a jb a r
dziej u d an ą  im prezą  tego  ty p u  
był w y stęp  naszego k a b a re tu  
„H om o fem in ae”). D zieci p a m ię 
ta ją  tak że  co roku  o m ajow ym  
D niu M atki, d a jąc  pub liczny  w y
raz  sw ej pam ięci n a  u rządzanych

su o ch a rak te rze  sp o r to w o -tu ry 
stycznym . Z im ą. zw łaszcza w  cza
sie ferii, m łodzież w yrusza  ze 
sp rzę tem  n a rc ia rsk im  i sanecz
k a rsk im  na  okoliczne podbiesz- 
czadzkie w zgórza lu b  u rządzam y  
kulig. L a tem  w yjeżdżam y n a  
w ycieczki, najczęśc ie j b iorąc 
udział w  uroczystościach  sąs ied 
nich  naszych  p a ra f ii (Sanok, J a ć 
m ierz, B ażanów ka), a le  byliśm y 
także  w  Ż arkach , K rakow ie, 
O św ięcim iu i Jas tkow icach , a  w  
ubiegłym  ro k u  zosta liśm y  zap ro 
szeni n a  uroczystość p a ra f ia ln ą  
do B olesław ia.

O czyw iście, poza sukcesam i 
m am y  też  w ie le  k łopo tów  i bo 
lączek. Poza w spom nianym  już 
brak iem  odpow iedniego  in s tru 
m en tu  m uzycznego pow ażnym  
prob lem em  d la  n a s  je s t b ra k  o d 
pow iedniej salk i pa ra fia ln e j. 
W praw dzie n a  u rządzane  przez

jem ne  zb liżenie i w spó lne  obco
w an ie  ze sobą. K ażda p a ra f ia  to 
jak b y  jed n a  rodz ina  ludzi — 
w yznaw ców  te j sam ej w iary , 
członków  tego sam ego K ościoła.

W  ty m  w zajem n y m  p o zn aw a
n iu  się, w  w y tw arzan iu  odpo 
w iedniego fo rum  do zbliżeń 
członków  społeczności p a ra f ia l
nej, m oże dość is to tn ą  ro lę  o d e 
g rać  n asza  m łodzież: np. przez
o rgan izow an ie  różnego rodza ju  
im prez ku ltu ra ln o -ro zry w k o w y ch , 
p rzed staw ień  d la  szerok iej p u 
bliczności. W  tak ie j a tm osferze  
p rzy jem n ie  je s t spo tkać  się w e 
w spó lnym  gron ie  i podziw iać za
p a ł i ta le n ty  m łodych.

W po lskokato lick ie j p a ra f ii w  
Ł ękach  D ukielsk ich , gdzie już  od 
p ięciu  la t d uszpas terzu ję , m ło 
dzież s tanow i n iew ie lką  g ro m ad 
kę, a le je s t to  m łodzież od d an a  
K ościołow i bez reszty , w yrosła

i w ychow ana w  naszych  polsko- 
ka to lick ich  rodzinach , bow iem  
p a ra f ia  n arodow a w  Ł ękach  D u
k ie lsk ich  is tn ie je  ju ż  ponad  
50 la t. K ilk a  la t tem u  został tu  
założony M łodzieżow y Zespół 
T ea tru  A m atorsk iego , dz ia ła jący  
p rzy  p a ra fii pod k ie row n ic tw em  
proboszcza. W m iejscow ym  D o
m u L udow ym  Zespół w ystaw ił 
k ilka  inscen izacji. Je d n ą  z n ich 
była sz tuka  S te fan ii Z aw adzkiej 
„G rusza n a  m iedzy”, nagrodzona 
n a  O gólnopolskim  K o nkursie  T o
w arzy stw a  T ea tru  i M uzyki L u 
dow ej w  Łodzi. S z tuka  ta  c ie 
szyła się p e łn y m  pow odzeniem . 
W ystaw iliśm y rów nież „Noc w i
g ilijn ą ” o raz  „T ry p ty k  o M acie
ju ” — inscen izację  te a tra ln o -m u 
zyczną, o p a rtą  n a  m otyw ach  lu 
dow ych, o p raco w an ą  i reży sero 
w an ą  — ja k  w szystk ie pozostałe
— przez  ks. proboszcza.

S ta ło  się tra d y c ją  w  parafii,

m n ie j  k łopotu . Najgorzej  jes t  
w ted y ,  gdy  przychodzi klient,  
k tó ry  po pros tu  chce sobie, ot 
ta k  ty lko , pooglądać, poprzy-  
mierzać. K iedy  pracuje się w  
hand lu  k i lka  lat, takiego k l i 
enta  od razu  się rozpoznaje.  
To nie znaczy, że nie w olno  
przyjść  do sk lep u  i oglądać. 
A le  proszę m n ie  zrozumieć.  
J es tem  od rana na nogach. 
S taram  się być u prze jm y ,  o b 
s ługiwać życz liw ie ,  a tu  p r z y 
chodzi k l ien t  i niegrzecznie  
w ym a g a :  „chcę p rzym ie rzyć  
ten  garnitur, co m i  pan daje, 
czy  pan oczu nie ma, to za 
d u ży  rozmiar, a ten  to m o 
że pan  sam  sobie nosić...” i 
ta k  dalej. C zasem potrafi tak  
w yb rzyd za ć  przez  pól godziny  
i więcej. A  w szy s tko  dlatego, 
że wcale nie m a  za m iaru  k u 
pować czegokolw iek . Jes t  aro
gancki, a m n ie  tra k tu je  go 
rze j n iż  służącego. D o praw 
d y  trudno  w  takich  sy tuac
jach zachow ać na tw a rz y  u p 
r z e jm y  uśmiech...

Pani U rszula P. — ekspe
dientka w  sklepie „Polleny” :

— L u b ię  sw ó j  zawód. Pra
cuję w  n im  około 10 lat. To  
napraw dę  bardzo m iłe  dora
dzić ku pu ją ce m u ,  jak ie  m a  
kup ow a ć  ko sm e tyk i ,  jaką  w o 
dę ko lońską  czy pe r fu m y .  To 
m ila  i czysta praca. M a m

sw oje  stałe k l ien tk i ,  bardzo 
uprze jm e ,  które lubią u  m n ie  
kupow ać. Oczywiście  i m n ie  
zdarzają się pew n e  zgrzy ty .  
K o sm e ty k ó w  się nie w y m i e 
nia, a tu  przychodzi  jakaś  
pani i m ówi, że  tę k re d k ę  do 
warg, k tórą  wczora j kupiła, 
chce zwrócić. Przecież ja  je j  
nie mogę przyjąć. Ona ju ż  
m alow ała  nią usta, w ięc  ja k  
ja  m ogę tę s z m in k ę  sprzedać  
inne j k l ientce? Przecież to 
n a w e t  niehigieniczne. K iedy  
grzecznie  t łum aczę  te j  pani,  
ona zaczyna  się denerw ow ać,  
m ó w i  p odn ies ionym  głosem, 
a w szy s tko  to p rzy  inn ych  
klien tkach .  Jes t  m i  bardzo  
n ie p r zy jem n ie  i zdarza się 
tak, że ja  rów nież  p o w iem  coś 
nieuprzejm ego . Często jedna  
n iep r zy jem n a  sy tuacja  n a  p o 
czą tku  dnia pracy sprawia, że  
ju ż  przez cały dzień  trudno  
m i  być m iłą  dla in nych  k u 
pujących. A  z t y m  uśm iechem  
na tw a rz y  też  rożnie  b yw a  — 
bo czy człowiek  m oże  przez  
cały dz ień  bez p rze rw y  się 
uśmiechać?

W szystkim  P racow nikom  
H an d lu  z okazji Ich  D nia ży
czym y zadow olen ia  z p racy, 
m iłych , up rzejm ych  i w y ro 
zum iałych  k lien tó w  i szczęścia 
w  życiu osobistym .

Z O F IA  R A D E C K A

przez nas akadem iach  z częścią 
a rtystyczną .

P ró b k ę  sw oich m ożliw ości a r-  
ty styczno-m uzycznych  m iejscow y 
zespół m łodzieży zaprezen tow ał 
także  podczas u roczystości ju b i
leuszow ych  naszej p a ra f ii z 
okazji je j 50-lecia (14 w rześn ia  
1975 r.), k iedy  to  p a ra f ia  gościła 
w ie le  dosto jnych  i zacnych oso
bistości z K siędzem  B iskupem  
T adeuszem  M ajew sk im  — P rz e 
w odniczącym  R ad y  Synodalnej 
naszego K ościoła n a  czele. Ks. 
B iskup, d a jąc  pub liczny  w yraz  
sw ego u znan ia  d la  p racy  m ło
dzieży, obiecał w  nag rodę  u fu n 
dow ać d la  zespołu p rzenośne o r 
gany  elek tryczne, k tó re  by  je d 
nocześnie m ogły zastąp ić  ro zp a 
d a ją c ą  się ze starośc i kościelną 
fisharm onię . N asza m łodzież sło 
w a  B iskupa p rzy ję ła  z e n tu z 
jazm em , jeszcze oardziej zap a la 
jąc  się do pracy.

W spom nieć rów n ież  należy, że 
ch ó r kościelny  sk ład a  się w y 
łącznie  z sam ej m łodzieży, łącz 
n ie  z o rgan istą , k tó rego  funkc je  
pełn i uczennica szkoły śred n ie j 
B ogusław a Kozielec.

Poza  w ym ien ionym i fo rm am i 
p racy  i rozryw k i o rgan izu jem y 
dodatkow o różne fo rm y  poży
tecznego spędzan ia  w olnego cza-

nas im prezy  m iejscow e w ładze 
sołeckie zaw sze ud o stęp n ia ją  
n am  salę D om u L udow ego, je d 
n a k  konieczna je s t sa lka  p a ra 
fia lna , k tó ra  służy łaby  jed n o 
cześnie ja k o  sa lka  katechetyczna, 
sa la  zeb rań  i posiedzeń to w a 
rzy s tw  para fia ln y ch , a także  jak o  
św ie tlica  k lubow a d la  m łodzie
ży — co n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i
łoby  się do dalszego w zrostu  
ak tyw ności naszej p ara fii. P la 
n u jem y  w  n ieda lek ie j przyszłości 
budow ę tak iego  niezbędnego  po 
m ieszczenia przy  p leban ii, licząc 
na zrozum ienie  i pom oc fin an so 
w ą naszych  w ład z  kościelnych 
i STPK .

Oto ja k  w  dużym  skrócie 
p rzed s taw ia  się życie m łodzieży 
p a ra f ia ln e j w  Ł ękach  D u k ie l
skich, m łodzieży, k tó ra  je s t n aszą  
przyszłością  i p o w inna  być n a 
szą n a jw ięk szą  tro ską . P rzy  o k a 
zji m łodzież z Łęk ponaw ia  sw o
je  hasło : „P ozna jm y  się” . N a 
piszcie do n a s  o sw oich sukce
sach i troskach , k tó ry m i m y  d z i
siaj z W am i się dzielim y. D zię
ku jem y za n adesłane  d o tąd  listy
i czekam y na  dalsze. P o zd raw ia 
m y całą  B rać P o lskokato licką  w  
k ra ju  i za g ran icą!

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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Przypowieść o wielkiej 
wieczerzy

Faryzeusze  i k ap łan i żydow scy oraz  m iesz
kańcy  N aza re tu  w zgardz ili n au k ą  P a n a  J e 
zusa. P rzyw ódcy  n a ro d u  w ybranego  s ta li się 
ludźm i p rzew ro tnym i, d latego  B oski Z ba
w iciel m u s ia ł zrezygnow ać z ich pom ocy w 
o rgan izow an iu  P a ń s tw a  Bożego n a  ziem i. 
Skoro p ie lęgnow ane od w ieków  k am ien ie  
okazały  się n ieużyteczne, zlasow ane, M es
jasz  m u sia ł je  odrzucić. C h rystu s by ł zm u 
szony szukać  innych  kam ieni. Z n a jd u je  
b ru d n e , kanc iaste , a le  się n ie  zniechęca. 
W łasną  rę k ą  oczyści je  z b ru d u , u su n ie  ch ro 
pow atość i ta k  w yg ładzone kam ien ie  lu d z 
kich  serc osadzi w  m u rze  sw ego K ościoła.

W ym ow nym  obrazem  zm iany  zam iarów  
Bożych odnośnie  tego, z jak iego  m a te ria łu  
m a C hrystu s budow ać podw aliny  K ró les tw a  
Bożego n a  ziem i, je s t przypow ieść o w ie l
kiej w ieczerzy. Z baw iciel m ów i:

„G ospodarz p rzygo tow ał w ie lk ą  w ieczerzę
i zap rosił w ielu . I posłał sw ego sługę w  go
dzinę w ieczerzy, aby  pow iedzia ł zaproszo
ny m : P rzy jdźcie , bo ju ż  w szystko gotow e.
I poczęli się  w szyscy jed en  po d ru g im  w y 
m aw iać. P ie rw szy  m u  rzek ł: K up iłem  pole i 
m uszę pójść je  zobaczyć; p roszę cię, m iej 
m n ie  za w ym ów ionego. A d rug i rzek ł: K u 
p iłem  pięć p a r  w ołów  i idę je  w ypróbow ać, 
p roszę cię, m ie j m n ie  za w ytłum aczonego. 
A in n y  rzek ł: Żonę p o ją łem  i d latego  nie 
m ogę przy jść . A  gdy sługa  w rócił, doniósł o 
ty m  P a n u  sw em u. W tedy  gospodarz roz
g n iew ał się i rzek ł do sw ego sług i: U czta 
gotow a, a le  zaproszen i n ie  by li godni! W yjdź 
p rędko  n a  p lace  i ulice  m ia s ta  i sp row adź 
tu ta j ubogich  i u łom nych , ślepych i cho
rych. S ługa  ozn a jm ił: P an ie , ta k  się stało, 
ja k  rozkazałeś i jeszcze je s t m iejsce. W tedy 
rzek ł P an  do sług i: W yjdź n a  d rog i i m ię
dzy op ło tk i i p rzym uszaj, by  n a p o tk an i l a 
dzie w chodzili. N iech dom  m ój będzie  n a 
pełn iony . P ow iadam , że żaden  z tych , k tó 
rzy  by li w cześn iej zaproszeni n ie  skosztu ję  
m oje j w ieczerzy”.

Jak że  ła tw o  zrozum ieć tę  przypow ieść! 
G ospodarz — to Bóg. W sp an ia ła  w ieczerza
— to K ró les tw o  Boże. S ługą je s t Syn O jca 
nieb iesk iego  — Jezus C hrystus, k tó ry  za
chęcał k ap łan ó w  i faryzeuszów , by  w s tą p i
li do Jego K ościoła, a le  oni n ie  chcieli 
przyjść. Co czyni zagn iew any  n a  n iew dzięcz
n ików  B óg? R ozkazuje  sw em u Synow i za 
praszać  n a  w ieczerzę w szystk ich , k tó rzy  ty l
ko w ykażą  d o b rą  w olę. To nic, że n ie  m a ją  
sza t odśw iętnych , że c h o ru ją  n a  różne  cho
roby  c ia ła  i duszy. W y słann ik  N iebios jes t 
B ogiem  i m a m oc u zd raw ian ia  w szelkich  
chorób  fizycznych i duchow ych. On p o tra fi 
zrobić ty tan ó w  du ch a  z cherlaków  i grzesz
ników , a  z p ro s tych  rybaków  galile jsk ich  
uczyni ża rliw ych  p ro p ag a to ró w  Bożej Idei.

Pierwsi uczniowie Chrystusa
P an  Jezus p rzew idz ia ł zachow an ie  się 

sług w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j w obec Jego 
osoby i posłann ic tw a . Od p ierw szych  chw il 
sw ego publicznego  w y stąp ien ia  C hrystus 
g rom adzi w okół sieb ie  n ie  ty lko  przygod
nych  słuchaczy, a le  rów n ież  g ru p ę  ludzi, 
k tó rzy  s ta ją  się Jego zw o lenn ikam i i u w a
ża ją  M istrza  z N aza re tu  za sw ego N auczy
ciela. N a jp ie rw  przy łączy li się do P a n a  J e 
zusa  dw aj w ie lb ic ie le  J a n a  C hrzciciela. P o 
czątkow o chcie li uw ażać św. J a n a  za M esja
sza, a le  on kategoryczn ie  ośw iadczył, że nie 
je s t C hrystusem , ty lko  głosem , k tóęy w oła 
na  p u sty n i: P ro s tu jc ie  d rogę P an u ! W tedy 
zap y ta li p ro ro k a : C zem u tedy  chrzcisz? A 
J a n  n a  to : J a  chrzczę w odą, a le  pośród  w as 
s tan ą ł Ten, k tó ry  s ta ł p rzede  m n ą  i k tó re 
m u  ja  n ie  je s tem  godzien rozw iązań  rzem y 
ka u sandałów !

N aza ju trz  zobaczył św . J a n  p rzechodzące
go Jezu sa  i rzek ł do o taczających  go osób: 
O to B a ran ek  Boży, k tó ry  gładzi g rzechy

N a j s t a r s z a  pieśń
Bogurodzica

Bogurodzica  Dziewica,
Bogiem  s ławiena Maryja,
U T w ego  Syna  Cospodzina  
M atko  zw olena , M aryja!
Z yszczy  nam , spuści nam.

Kyrieleison.
T w ego  dzieła Krzciciela, Bożycze,
Usłysz glosy, n ape łń  m yś l i  człowiecze.
S łysz  m od li tw ę ,  jąż  nosim y,
A  dać  raczy, jegoż pros im y:
A  na św iecie  zb o żn y  pobyt,
Po żyw ocie  ra jsk i  przebyt.

Kyrieleison.

N ajsta rszy  to  zn an y  u tw ór poezji polsk iej, 
a za razem  n a js ta rszy  h y m n  narodow y. 
P ieśń  ta  tow arzyszy ła  rycerzom  polsk im  pod 
G runw aldem , śp iew ano  ją  w 1444 ro k u  pod 
W arną . S tro fy  je j w y d rukow ano  w  1506 roku  
w  „S ta tuc ie  K ró les tw a  Polsk iego”.

K to  p ieśń  ułożył, n ie  w iadom o. P ie rw sza  
w iadom ość o n iej w iąże  się z rok iem  1410, 
k ied y  to k siądz jak iś  zap isa ł ją  n a  ok ładce 
zb io ru  łac iń sk ich  kazań . W ielok ro tn ie  po
tem  p rzep isyw ano  ją  i d rukow ano  w  znacz
n ie  obszern ie jsze j postaci, lecz żaden  tek s t 
w cześn iejszy  n ie  dochow ał się. W iadom o je 
dynie, że już w  XV w iek u  b y ła  to pieśń 
ta k  daw na , że w ie lu  słów  ju ż  n ie  ro zu m ia 
no.

I m y m usim y  sobie n iek tó re  w y razy  p rz e 
tłum aczyć na  język  w spółczesny:

zw o len a  — w yb ra n a
zyszczy  — pozyska j
Tw ego  dzieła Krzciciela  — dla Tw ego

Chrzciciela  
Bożycze  — S y n u  Boży
jąż  — którą

Choć je s t to  p ieśń  bo jow a i chociaż n a 
b ra ła  c h a ra k te ru  h ym nu  narodow ego, nie 
m ów i ona  o P o lsce i o narodzie. R ozum ie 
się to w ów czas, gdy  się p rzypom ni, że 
pieśń  „B ogurodzica” p o w sta ła  w  okresie, 
k iedy  nie is tn ia ła  jeszcze w y ra ź n a  św iad o 
m ość narodow a, gdy  jedynym  uczuciem  łą 
czącym  ludzi było uczucie relig ijne .

N ieznany  au to r m usia ł być obeznany  z 
poezją  i m uzyką kościelną, bo do dziś u tw ó r 

M atka B o sk a  z  D z iec ią tk iem , te n - p raw dopodobn ie  pow sta ły  jeszcze w
W it S tw osz , rok  1500 X III  w ieku , m oże zachw ycać budow ą poe

tycką, pow iązan iem  rym ów  i p łynnym  ry t
m em .

AM

św iata . W idzia łem  D ucha, k tó ry  zstąp ił z 
n ieba  i spoczął n a  N im ! W tedy  dw aj ucz
niow ie J a n a  poszli za Jezu sem  i zap y ta li: 
N auczycielu, gdzie m ieszkasz? Jezus im  od
pow iedział. P ó jdźcie, a  zobaczycie! Poszli 
w ięc i zobaczyli gdzie m ieszka  i pozostali u  
N iego w  ty m  dn iu , a  było to  około dzie
s ią te j godziny. Jed n y m  z n ich  był A ndrzej, 
b r a t  Szym ona P io tra . D rugiego uczn ia  św. 
J a n  E w an g elis ta  n ie  w ym ien ia  po im ieniu , 
a le  poda jąc  ta k  do k ład n ą  godzinę pow o ła
nia, k tó rą  p am ię ta  po up ływ ie  w ie lu  dzie
s ią tek  la t, n iedw uznaczn ie  w skazu je , że tym  
d ru g im  był w łaśn ie  on sam .

A ndrze j sp o tk a ł sw ego b ra ta  Szym ona i 
opow iedzia ł m u, że zna laz ł M esjasza. Szy
m on  zaciekaw iony  pop rosił A ndrzeja , by 
zap row adził go do sw ego M istrza. Jezus zo
baczyw szy Szym ona, zan im  A ndrzej zdążył 
go p rzedstaw ić , pow iedzia ł: „Tyś je s t Szy
m on, syn Jony , ty  będziesz się nazyw ał K e- 
fas — to znaszy P io tr”.

N astępnego  d n ia  sp o tk a ł C h rystu s F ilip a  i 
rzek ł m u : P ó jdź  za m ną! F ilip  u d a ł się do 
sw ego p rzy jac ie la  im ien iem  N a tan ae l i u si
łow ał nam ów ić go, by s ta ł się uczn iem  J e 
zusa  z N azare tu , o k tó ry m  p isa ł M ojżesz i 
p rorocy. A le N a tan ae l m ach n ą ł lekcew ażąco

rę k ą  i pow iedzia ł: D aj spokój, czyż może 
być cos dobrego z N aza re tu ?  M y tu , w  B e t
saidzie, dobrze znam y N aza re t i jego m iesz
kańców , przecież to  m iejscow ość bez h i
sto rii. F ilip  n ie  da ł się zbić z tro p u , lecz 
śm iało  zachęcał N a tan ae la : Chodź, p rzeko 
n a j się sam .

G dy Jezus zobaczył zbliżającego  się N a 
tan ae la , rzek ł o n im : O to p raw d z iw y  Iz ra e 
lita , w  k tó ry m  n ie  m asz podstępu . U słyszał 
te  słow a N a tan ae l i zap y ta ł: S kąd  m nie
znasz? R zekł m u  Jezu s : Z an im  ci F ilip  po 
w iedzia ł o m nie, w idzia łem  cię pod  figą. 
C h rystu s o d k ry ł jak ąś  w ie lk ą  ta jem n icę  N a
tan ae la . D reszcz radości w s trzą sn ą ł p rzyby 
szem. N a tan ae l zaw o ła ł z en tuz jazm em : 
M istrzu , Tyś je s t Synem  Bożym ! IV  jesteś 
K ró lem  Iz rae la ! A  Jezus odpow iadając  rzek ł 
do n ie g o : Czy d la tego  w ierzysz, że pow ie
dzia łem  ci, iż cię w idzia łem  pod  figow ym  
drzew em ? U jrzysz w iększe rzeczy niż to. 
Z w raca jąc  się do uczniów , A ndrze ja , Jan a , 
Szym ona, F ilip a  i N a tan ae la , rz ek ł: Z ap raw 
dę, zap raw d ę  p o w iadam  w am , u jrzycie  n ie 
bo o tw a rte  i an io łów  B ożych w stępu jących  
i zstępu jących  n a  S yna Człowieczego.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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'Rozmowy 
z Czytelnikami

P a n i  R o m u a ld a  (n a z w isk o  i  a d re s  
z n a n e  re d a k c j i)  p is z e :  ,,O d  sz e re g u  
l a t  c z y ta m  „ R o d z in ę ”  i j e s te m  z a c h 
w y c o n a  j e j  s z c z e ro śc ią , p ro s to tą ,  
p ra w d ą .  Po  p rz e c z y ta n iu  p o ż y c z a m  
s ą s ia d o m . D laczeg o  je d n a k  n a k ła d  
W aszeg o  ty g o d n ik a  je s t  ta k  m a ły , że  
w  n ie k tó ry c h  ty lk o  k io s k a c h  m o ż n a  
o trz y m a ć  p o je d y n c z e  e g z e m p la rz e ?

S z a n u je  W as z a  to ,  ż e  n ie  b o ic ie  
s ię  p ra w d y -  N a si k s ię ż a  rz y m s k o k a 
to lic c y  z b y t  w ie le  s p ra w  n ie p o tr z e b 
n ie  o w ija ją  w  b a w e łn ę . N a  m o je  p y 
ta n ie ,  czy  w  h is to r i i  K o śc io ła  b y ła  
p a p ie ż y e a  J o a n n a ,  u s ły s z a ła m  ty lk o :  
.,A  s k ą d  p a n i  to  w ie ? ”  — W iem , bo 
w  p rz e d w o je n n y m  p o d rę c z n ik u  h i 
s to r i i  b y ła  o ty m  w z m ia n k a , le cz  n a  
n a u c e  re lig ii o ty m  się  n ie  m ó w i.

P e w n a  z n a jo m a  w y z n a ła  m i, że  n ie  
o trz y m a ła  ro z g rz e sz e n ia  od  k s ię d z a  
rz y m s k o k a to l ic k ie g o  z a  to , ż e  c z y ta  
„ R o d z in ę ” . T a k ie  p o s tę p o w a n ie  to  
c ie m n e  ś re d n io w iec z e . W ie rz c ie  m i 
je d n a k ,  że  to  w c a le  n ie  o d s tra s z a  lu 
dz i od c z y ta n ia  W aszeg o  ty g o d n ik a .  
P rz e c iw n ie ,  im  w ię c e j b ę d ą  z a k a 
z y w ać , ty m  w ię c e j lu d z ie  b ę d ą  c z y 
ta ć .  Ż e b y ś c ie  ty lk o  d ru k o w a li  w ię k 
s z ą  ilo ść  e g z e m p la rz y .

N a  k o n ie c  z a p y tu ję ,  c zy  k s ią d z  
p o ls k o k a to lic k i p o c h o w a łb y  e w a n g e 
lik a ?  U  n a s  z m a r ł p e w ien  s ta r u s z e k  
e w a n g e lik ,  c z ło w ie k  s a m o tn y .  K s ię 
d z a  e w a n g e lic k ie g o  w  p o b liżu  n ie  
m a ,  w ię c  p ro s z o n o  o p o g rz e b  k s ię d z a  
r z y m s k o k a to lic k ie g o . T en  je d n a k  k a 
te g o ry c z n ie  o d m ó w ił i c z ło w iek  te n  
z o s ta ł p o c h o w a n y  b ez  ż a d n e g o  d u 
c h o w n e g o ” .

O dpow iem  po kolei:
1. N ak ład  naszego tygodn ika  

je s t rzeczyw iście m ały , w ynosi 
ty lko  15.000 egzem plarzy , co na  
w szystk ie  k iosk i „R uchu” je s t 
p rzysłow iow ą k ro p lą  w  m orzu. 
N ie m a tygodn ia , żeby C zy te ln i
cy n ie  p isa li do nas w  te j sp ra 
w ie. Z alecam y zam aw ian ie  p re 
n u m e ra ty  „R odziny” u  lis tono 
szy lub  w  najb liższych  u rzęd ach  
pocztow ych, lecz m am y  sygnały, 
że n ie  w szyscy listonosze i n ie  
w szystk ie  u rzęd y  pocztow e chcą 
p rzy jm ow ać  w p ła ty  n a  p re n u 
m era tę . W  tak ich  w ypadkach  
pozostaje  ty lko  zapew n ien ie  so
b ie  „R odziny” w  k iosku  lu b  po 
życzanie od sąsiadów . D laczego 
ta k  się dz ie je?  — W iadom o n am  
w szystk im , że w  Polsce d ru k u je 
m y w iele  p rasy  i w ie le  różnych  
po trzebnych  książek. Często b ra k  
p ap ie ru  n a  konieczne w  danej 
dziedzin ie  w ydaw n ic tw a . Je s te ś 
m y w ciąż jeszcze p ań stw em  roz
w ija jący m  się i n ad rab ia jący m  
zaległości. Być m oże w  p rzysz
łości uzyskam y w iększy  p rzy 
dzia ł p ap ie ru  i w tedy, zgodnie z 
zapo trzebow an iem  C zytelników , 
n ak ład  „R odziny” zw iększym y.

2. N ie bać się p raw dy . N ie 
obaw iać  się p rzy zn an ia  do w ła s
nych  błędów . — To bardzo  dob
ra  rad a , lecz rów nocześn ie  d la  
w ie lu  tru d n a  do w ykonan ia . 
D laczego? — Bo jeś li k to ś przez 
całe la ta  u trzy m u je , że się n ie  
m yli, n ie  p o pe łn ia  b łędów , a  tu  
n ag le  w y k ażą  m u  ja k  n a  d łoni 
jego błąd , ciężko m u  się z tym  
pogodzić, ciężko p rzyznać  się do

porażk i, gdyż on p rzy w y k ł ty lko  
do g ran ia  ro li tr iu m fa to ra . Nic 
dziw nego, że  ta k i człow iek za 
w sze lką  cenę s ta ra  się sw ą  po 
rażk ę  pom inąć  m ilczeniem . A le 
n ie  je s t to  d la  n iego dobre. W 
oczach o toczenia p rzegra ł. P o 
w iedzą  o n im : „To człow iek
pyszny i n ieszczery  N ie m ożna 
m u  u fać” .

P odzie lam y  P an i zdanie . D u
chow ni n ie  p o w inn i udaw ać, że 
w  ich  K ościele w szystko było  i 
je s t idealne. N a św iecie n ie  by 
ło, n ie  m a  i n ie będzie n igdy  
id ea ln e j społeczności, także  koś
cie lnej, gdyż w szędzie  są  je d y 
n ie  ludzie  — słab i, om ylni, 
grzeszni. G dybyśm y m y o n a 
szym  K ościele P o lskokato lick im  
m ów ili, że je s t on jedynym  id ea l
nym  K ościołem  n a  św iecie, gdy
byśm y naszego b isk u p a  nazyw ali 
o jcem  św ię tym  i tw ierdz ili, że 
je s t on n ieom ylny , to  ty lko  z ra 
ża libyśm y do sieb ie  ludz i i o d 
d a lili się od p raw dziw ego  ch rze 
śc ijań stw a . P ism o Ś w ięte  ta k  nas 
w  tym  w zględzie poucza: „Jeśli 
m ów im y, że n ie  m am y  grzechu, 
to  sam ych sieb ie  oszuku jem y i 
n ie  m a  w  nas p raw dy . Jeżeli 
w yzna jem y  nasze grzechy, Bóg 
jak o  w ie rn y  i sp raw ied liw y  od
puści je  n am  i oczyści nas z 
w szelk iej n iep raw o śc i” (I J a n a  
1, 8.9).

3. N ieudzie len ie  rozgrzeszen ia  
przez  księdza rzym skokato lick ie 
go za czy tan ie  „R odziny” słu sz
n ie  nazyw a P a n i „ciem nym  
średn iow ieczem ”. Ig n o ran tem  
je s t tu  i spow iednik , i spow ia
dany. S pow iedn ik  — bo w  K oś
ciele R zym skokato lick im  daw no 
ju ż  zniesiono w szelk ie  indeksy

ksiąg  zakazanych  czy p rasy  za
kazanej, a  spow iadany  — bo nie 
w iadom o dlaczego m a tego ro 
dza ju  w ątp liw ości. O ile  osobie 
spow iadanej m ożna n iew iedzę 
w ybaczyć, o ty le  u  spow iedn ika  
w y stęp u je  ig n o ran c ja  zaw in iona : 
zaw in ił, n ie  zapoznając  się z. a k 
tu a ln ie  obow iązu jącym  p raw em  
kościelnym . A m oże n ie  je s t to 
sp o w iedn ik -igno ran t, ty lko  spo- 
w ied n ik -law iran t, rozum ujący  
ta k : „M nie, jak o  duchow nem u, 
jak im ś in n y m  ludziom  in te li
g en tnym  — ow szem , w olno czy
tać  i „R odzinę”, i w szelk ie  inne  
pism a, a le  te j, p ro ste j kobiecie
— n ie  w olno. Z acznie  czytać, to 
będzie  m ieć różne w ątp liw ości, a 
ja  będę  m us ia ł je  w y jaśn iać . A l
bo jeszcze gorzej: Z acznie  czytać 
„R odzinę”, to  się je j spodoba 
K ościół P o lskokato lick i z jego 
re fo rm am i i będę  m ia ł o jed n ą  
p a ra f ia n k ę  m nie j. O, nie! N ie 
dam  je j rozgrzeszenia, kob ie ta  
się n as tra szy  i będzie  sp o k ó j” .

— M oże i tak . A le czy n a  d łu 
go? W ydaje  się, że ju ż  n iew ielu  
p ro staczków  daje  sobie m ydlić 
oczy ta k im  n a iw n y m  spow iedn i
kom.

4. S m u tn ą  opow iedzia ła  P an i 
h is to rię  w  zakończen iu  sw ojego 
listu . C h rześc ijan in  — bez o s ta t
n iej ch rześc ijań sk ie j posługi. Z 
czyjej w iny?

N ie p ierw szy  to  i n ie  o s ta tn i 
w ypadek , k iedy  u m ie ra  jak iś  
ch rześc ijan in , a  w  pobliżu  n ie  
m a duchow nego z K ościoła, do 
k tó rego  zm arły  należał. N iejeden  
raz  księża  polskokato liccy  od
daw ali o s ta tn ią  p rzysługę  lu 
dziom  należącym  do innych  K oś
ciołów, zw łaszcza gdy n ie  m ógł 
p rzybyć dany  duchow ny  lub  na  
w y raźn e  żąd an ie  zm arłego  p rzed  
iego śm ierc ią  czy też  n a  prośbę  
rodziny  zm arłego. Od czego je s t 
ksiądz, ja k  n ie  od tego, żeby s łu 
żył ludziom ? W ydaje  m i się, że 
żaden  duchow ny z K ościołów  
zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie 
E kum enicznej n ie  odm ów iłby  po
grzebu  ch rześc ijan inow i — bez

w zględu  n a  to, do jak iego  K oś
cioła na leża ł on za życia.

P an  R om an  B . z P a b ia n ic : „ J e 
s tem  in w a lid ą , p rzy k u ty m  od s ie 
d em n a stu  la t do łó żk a . M am  o s ie m 
d z ie sią t cztery  la ta . P roszę  u p rze j
m ie  o p o d a n ie  m i a d resu  n a jb liższej  
d la  m n ie  p ara fii p o lsk o k a to lic k ie j.  
J estem  sp ra g n io n y  d ob rego  s ło w a  i 
lu d zi m iłu ją c y ch  p ięk n ą  id eę  w o ln e 
go  K o śc io ła  N a rod ow ego .

B ard zo  ch c ia łb y m  o trzym ać w y d a 
n y  przez W as K a len d arz  K a to lick i na  
rok  1977, b o  w  zesz ły m  rok u  tego  
k alen d arza  k sią żk o w eg o  ju ż  d la  m n ie  
zabrak ło . P rzy  o k a zji pow iad am iam , 
że  — ja k  in fo rm u ją  m n ie  lu d zie  — 
w  P a b ia n ica ch  an i „ R o d z in y ” , ani 
K alend arza  w  k io sk a ch  „R u ch u ” d o 
stać  n ie  m o żn a . Ja  „R o d z in ę” o trzy 
m u ję  z p oczty .

Ż yczę  R ed ak cji w sze lk ie j p o m y śl
n o śc i w  1977 rok u .

Szanow ny P an ie  R o m a n ie !
Choć p rzybyć do P a n a  do P a 

b ian ic  n ie  m ogę, to  zapew niam , 
że m yślą  i m o d litw ą  będę  przy  
P anu . N a sw oim  łożu boleści n ie 
je s t P a n  osam otniony, gdyż jes t 
z N im  p rzede  w szystk im  m iło 
sierny, dob ry  Bóg, a le  sercem  — 
gorąco w  to  w ierzę  — są z N im  
w  te j chw ili w szyscy czy ta jący  
te  słow a. P rzek ażę  P a n a  ad res 
księdzu  naszej p a ra f ii w  Łodzi. 
Może p rzy  okazji on sam , a  m o
że k toś z łódzk ich  p a ra f ia n  od
w iedzi P an a , by  Go w  Jego  cho
rob ie  pocieszyć dob rym  słow em  i 
p od trzym ać n a  duchu. P o d a ję  też 
P a n a  ad res naszym  C zyteln ikom
i k ie ru ję  do n ich  gorącą  p ro ś
bę: N apiszcie p a rę  ciepłych, se r
decznych słów  do sam otnego, 84- 
-le tn iego  inw alidy . Pocieszcie go. 
Może i W y jesteśc ie  sam otn i, 
chorzy, zapom nian i, p rzy k u c i do 
łóżka?  N iech to  będzie  choćby 
zw ykła  w idoków ka z W aszej 
m iejscow ości z k ilkom a słow am i 
pozdrow ień . Pom yślcie, ja k  m a 
ło to  W as będzie kosztow ać, a 
ja k  w ie le  radości sp raw ic ie  te 
m u  c ierp iącem u  człow iekow i. 
„C okolw iek uczyniliście  jed n em u  
z tych  b rac i m oich n a jm n ie j
szych, m n ie  uczyn iliście” m ów i 
Jezus. D ziękuję  W am  za  to .

A oto ad res  naszego sędziw ego 
C zy te ln ika: P a n  R om an  B rzo
zow ski, ul. Ż erom skiego 41, 
95—200 P ab ian ice , k. Łodzi.

K alen d arz  K ato lick i n a  rok 
1977 P a n u  R om anow i w y sła liś
m y. N iestety , ja k  co roku , nie 
d la  w szystk ich  C zyteln ików  go 
w ystarcza.

Pani Teresa O. z W arszawy, 
w ierna nasza C zytelniczka i K o
respondentka, tuż przed Bożym  
N arodzeniem  podzieliła się z 
nam i ogromną sw oją radością. 
W 1945 roku straciła rodziców i 
jedynego brata. B yła w tedy k il
kum iesięcznym  dzieckiem . N ie
dawno okazało się, że brat jej 
żyje. Oto zdjęcie Pani Teresy i 
Pana Tadeusza, rodzeństwa, k tó
re odnalazło się  po praw ie 32 
latach rozłąki.

C ieszym y się razem  z N im i i 
życzym y Im  obfitych  ła sk  Bo
żych.

DUSZPASTERZ
P an i T eresa  O. z W arszaw y z b ra tem  T ad eu szem , k tórego  odn a lazła  po b lisk o

32 latach

TYG O DNIK  KATOLICKI „R O D ZIN A ” . W yd aw ca: S p o łeczn e  T ow arzystw o  
P o lsk ich  K ato lik ów . Z ak ład  W y d aw n iczy  „O drodzen ie” . R ed agu je K oleg ium . 
A dres red a k cji i a d m in is tra c ji:  u l. K red ytow a  4, 00-062 W arszaw a. T e le 
fo n y  red a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33; ad m in istracji: 27-84-33. W płat na p re n u m e
ratę n ie  p rzy jm u jem y . P ren u m eratę  k ra jow ą  n a leż y  o p łacać  w  u rzęd ach  
p o cz to w y ch  lub  u  lis to n o sz y  (k w arta ln ie  — 26 zł, p ó łro czn ie  — 52 zł, ro cz 
n ie  — 104 z ł) . Z lecen ia  na w y sy łk ę  „R o d z in y ” za gran icę  p rzy jm u je  oraz

w sze lk ich  in fo rm a cji na ten  tem a t u d zie la : RSW  „ P r a sa -K sią żk a -R u ch ” 
C entrala K olp ortażu  P rasy  i  W yd aw n ictw , ul. T ow arow a  28, 00-958 W arsza
w a. — N a d esła n y c h  ręk o p isó w , fo to g ra fii i ilu stracji red akcja  n ie zw raca  
oraz zastrzega  sob ie  praw o d o k o n y w a n ia  zm ian  w  tr e śc i n a d esła n y ch  a r ty 
k u łów . D ru k : P ra so w e  Z ak ład y  G raficzn e  RSW  „ P ra sa -K sią żk a -R u ch ” ,
W arszaw a, u l. Sm oln a  10. Zam . 1026. F-106.
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K ultu ra ln a  u m ie ję tność  chodzenia  
po u licy  rów n ież  na leży  do dobre
go w ychow ania .  Polega ona na tym ,  
że na u licy  nie  ta m u je m y  ruchu, nie  
po trącam y ludzi, n ie śm iecim y, nie 
k r zy c zym y ,  nie cho dz im y  lewą s tro 
ną i nie d epczem y  traw ników . Do 
dobrego tonu  nie  na leży  rów nież  
oglądanie się za kim ś. Zw łaszcza  
m ę żczy zn a  idący w  tow arzys tw ie  
kob ie ty  nie pow in ien  oglądać się za 
i n n y m i  kob ie ta m i  — nie jes t to 
p rzy jem n ie  dla tow arzyszącej m u  
pani.

P am ię ta jm y ,  że chodzenie  c zw ór
ka m i jes t  n iedopuszczalne. Kobieta  
idąca w  to w a rzys tw ie  m ę żc zy zn y  
pow inna  iść po jego p ra w e j  s tro 
nie. Jes t  zasadą, że  praw a  strona  
należy  zaw sze  do osoby starszej,  
w ażniejszej .  Osoba dbająca o ele
ganckie  poruszanie się po u licy  nie  
będzie jadła  w  czasie chodzenia n a 
w e t  lodów. M ężczyzna  na tom ias t  
(nie m ó w ią c  ju ż  o kobiecie) nie  p o 
w in ien  palić na ulicy, n ie  należy  to 
bo w iem  do ładnego zw ycza ju .

Dobra rada dla ko b ie t  palących:  
iu żo  spacerować, a m n ie j  palić!

obycie umila życie

P a m ię ta jm y  rów nież  o stroju, w  
ja k im  w y c h o d z im y  na ulicę. M usi  
on być przyzw oity .  Np. nie  jes t  
este tyczne  noszenie przez  panów  
sandałów na bosą nogę, szczególnie  
w  mieście. Na to mogą sobie p o z 
wolić ty lko  osoby młode. R ę k a 
w ic zk i  nie  są s tosow ne dla panów,  
jeże li  panow ie  m ają  na sobie ty lko  
garnitur. Panie, jeś li chodzą w  san
dałkach  czy pan to fe lkach  na bosą 
nogę, rękaw iczek  nie wkładają.  
P aznokcie  i s topy p o w in n y  być 
czyste i zadbane.

P am ię ta jm y ,  że m y  zd ob im y  u l i 
cę, a nie ulica nas. W  lecie, k iedy  
słonko przygrzew a, nie ró b m y  z 
u licy  plaży. Siedząc n a  ławce nie  
opa la jm y  się z  o bn ażon ym i d e ko l
tam i czy  te ż  z opuszczonym i p o ń 
czoszkam i i przechyloną w  ty ł  g ło
w ą  — w id o k  tak i  na  pew n o  nie  
zachwyca.

Z O F IA

1. M om ent serd eczn eg o  po-
w ita n ia  w  S zczec in ie  
kpt. K azim ierza  J a w o r 
sk ie g o , b o h atera  tr a n s 
a tla n ty ck ich  regat s a 
m o tn y ch  ż eg la rz y  —
n a jw ięk sz e j i n a jtru d 
n ie jsz e j im p rezy  ś w ia 
to w eg o  ż eg larstw a , j a 
w o rsk i, p łyn ąc  n a jtru d 
n ie jsz ą  trasą (tzw . p ó ł
n o c n ą ) , za ją ł d ru gie
m ie jsce  wr k la s ie  „ J s s -  
te r ”, tj. ja ch tó w  m a

łych .

2. P o lsk i farm ak o log  —
prof. R yszard G ryg lew -  
sk i z A k ad em ii M ed y cz
nej w  K rak ow ie  —
w sp ó ln ie  z b ry ty jsk im
zesp o len i n a u k o w có w  
k iero w a n y ch  przez prof. 
J.R . V ane dok on a li o d 
k ry c ia  n o w eg o  h orm on u  
n a z w a n eg o  P G X , k tóry  
za p o b ieg a  tw orzen iu  s ię
sk rzep ó w  w ew n ą trztęt-  
n iczn y ch . Ma to d o n io s
łe  zn a czen ie  dla le c z e 
n ia  m ia żd ży cy .

3. Z djęcie z film u  „T ręd ow ata” , n a k ręco n eg o  w  u b ieg łym  roku  w ed łu g  g ło ś 
nej k sią żk i H. M n iszk ów n y . S cena  w ie lk ie g o  balu , z rea lizo w a n a  w  T ea t

rze W ielk im  w  W arszaw ie.
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KRZYŻÓWKA NR 5
POZIOMO: 1) historyczny kołodziej, 9) w sław ili się pod R acław i

cami. 10) statek szkolny naszej M arynarki W ojennej, 11) żołnierz Ja
na Henryka Dąbrowskiego, 12) medal, odznaczenie, 13) autorka po
w ieści „Witaj sm utku”, 18) dawny nadzorca w  m ajątkach ziem skich, 
19) historyczny krążownik z w ielk iej rew olucji październikowej, 20) 
przedmiot, 21) schw ytanie, pojm anie, 22) stolica państw a naddunaj- 
skiego, 23) bazia, 29) w ęgierski Chopin, 30) prąd społeczno-kultural- 
ny w  Europie XVIII w. 31) m iędzy kondygnacjam i budynku, 32) 
jedna z nauk ścisłych, 33) glob ziem ski.

PIONOWO: 2) zbrojne w ystąpienie ludności przeciw  istniejącej 
władzy, pow stanie, 3) teren z tarczam i, 4) pieniądz kruszcowy, 5) 
choroba zaw odowa górników, 6) m iasto działalności filaretów  i f ilo 
m atów, 7) też pieniądz, 8) ciem ięzca, okrutnik, 13 podhalański 
św ierk, 11) daw ny list bezpieczeństw a, 15) miano, 18) m iasta nad 
Regą, 17) autorka „Gloria v ictis”, 24) handlow a propozycja, 25) bar
dzo ciasne lokum , 26) kształt zew nętrzny, w ygląd, 27) orszak tow a- 
izyszący dostojnikow i, 28) tw orzyw o im itujące skórę.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty uka
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie l ib  
pocztów ce: „Krzyżówka nr 5”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 51

POZIOMO: orzeł, M alinowski, Szwed, sekretarka, beret, strop, m i
styk, rytuał, łódka, skarga, cetnar, droga, Oscar, polonistka, dysza, 
karykatura, kajak. PIONOWO: rozlewisko, elem entarz, lam ent, b iur
ko, motto, Iskra, pirat, skład, radio, praca, statystyka, kałam aszka, 
reszta, gokart, epika, flora, aneks.

NAGRODY WYLOSOWALI: Lucyna Kom orowska z Koszalina
i A lojzy Spyra z Piekar Śląskich.


